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Przegląd polityczny. 

Lwów 12 lipca. 
Deputacya bułgarska znajduje w Peters- 
burgu coraz lepsze przyjęcie, z razu prawie 
nie chciano nie o niej wiedzieć, traktowano ją 
jeko wycieczkę kilku politycznych ochotników, 
z którymi nie ma o czem mówić już dlatego, 
że Bulgarya koburska nie istnieje dla Rosyi. 
Powoli jednak udało się członkom  deputacy! 
odbyć pogadankę z kierownikami komitetu 
Błagotworytielnego, potem z bardzo w ływo- 
wym w synodzie proboszczem. katedry kazań 
skiej, następnie z metropolitą petersburskim, 
poczem już otworzyły się przed nim podwoje i 
Pobiedonescewa, i ministra spraw zagranicz- 
nych, i spowiednika carowej protojereja Jany- 
szewa, i wreszcie — jako korona wszystkiego 
i jako ostatni stopień tej stromej drabiny — 
podwoje gabinetu carskiego. Jednocześnie zra- 
zu chłodny ton prasy rosyjskiej począł się 
zwolna rozgrzewać i stał się w koncu gorą- 
cym. Kiedy pisma takie, jak Wiestuik Huro- 
pejski, życzliwie się odezwały o Bułgarach i 
ich deputacyi, można tv było wziąć za szezery 
objaw nieurzędowej opinii, przechylającej się ku 
tym europejskim zasadom i poglądom, które z 
teraźniejszej Rosyi są wygnane. Ale kiedy 
prasa, będąca echem usposobień rządowych, na- 
gle ton zmie iła i jęła serdecznie mówić o 
Bułgaryi, trzeba to uważać za odbicie myśli 
dworskiej i dyplomatycznej. Niediela -- tygo- 
dnik bardzo wpływowy wystąpił z argumen- 
tem, że samo faktyczne panowanie księcia Fer- 
dynanda, trwające prawie lat dziesięć, daje 
mu prawo do oczekiwania od Rosyi uznania 
jego władzy, zwłaszcza że widać w nim co- 
raz lepsze rozumienie zarówno bułgarskich, jak 
i ogólno słowiańskich interesów. Zapewne ks. 
Ferdynaud, który teraz przez Wiedeń udał 
Się na zwykłą kuracyę do Karlsbadu, musiał 
rwi ze zdziwienia podnieść, czytając ten 
artykuł, bo oprócz złamania Stambułowa, nie 
znajdzie zapewne żadnej różnicy między swem 
postępowaniem terażniejszem a poprzedniem, 
od przyjazdu do Sofii. Jeszcze większe zdzi- 
wienie może w uim wywołać artykuł Nowego 
Wr mienia, które z głównego wroga Bułgaryi 
stawszy się naraz przyjacielskiem, wołało : 
„Patrząc na deputacyę bułgarską i rozmówiw- 
Szy się z nią, zdobywa się zupełnie przako- 
nanie, że Bułgarzy są naprawdę naszymi 
braćmi, serdecznymi druhami, których my 
zawsze bronić powinniśmy i z którymi musimy 
Żyć po bratersku*. i 
| Tak wieikiej zmiany w poglądach rosyj- 
skich na Bułgaryą niepodobna przypisywać 
wyłącznie dyplomatycznej zręczności deputacji. 
Być może, iż jest ona bardzo sprytna, bo wy- 
chowana w bizantynizmie, ale w Petersburgu 
ma do czynienia z politykami niemniej spryt- 
nymi, a zimnymi jak lód. Jeżeli chcemy wie- 
dzieć, jakimi sposobami pozyskuje ona dla 
siebie szerokie stery kawiarnianych polityków, 
którzy wszędzie wytwarzają opinię ludności, to 
wystarczy zanotować petersburską pogłoskę, iż 
ks. Ferdynand przyrzeka wychować Syna w 
prawosławiu i oddać go na naukę do  Rosyi, 
ale za to przez nią będzie awansowany na 
króla. Takie bajki tworzą atmosterę społeczną 
i ułatwiają rządowi zwrot potrzebny — 1 to 
Jest jedyne ich znaczenie. Innymi sposobami 
musi deputacya pozyskiwać sfery rządowe — i 
tu jest właśnie zagadka, bo oczywiście o po- 
wroc e do czasów z przed wojny serbsko-buł- 
garskiej, o przyjęciu przez Bułgaryę mini- 
strów, jenerałów 1 oficerów rosyjskich nia mo- 
że być mowy. Wolno przypuszczać, że kwe- 
Stya macedońska jest kluczem tej zagadki. 
Wiadomo, że Rosya oszczędza teraz Turcyę, 
bądź dlatego, że chce stłumić sprawę ormiań- 
ską, szkodliwą dla niej, bądź — że w ogóle 


A Z W EW WA A PROW 


5) 


św. Małgorzaty | 1 Jułyi K. i D. 


Adres Redakcyi i Administracyi: | 
Ulica Sykstuska i. 45. 


simm AA MEZEM 


~ Rok 18953 


Prenanierata s przesyłką pocztową 


wynosi : 

w kraju i w Austryi miesiecznie 1 złr. 10 ct 

w Niemczech a A 

w innych państwach get n — 
Ze xmianę adresu opłaca się 20 ct. 


Opłatę należy uldeić równocześnie E 
dądamiem zmiany adresu, 


| OGŁOSZEŃ 
twyczajne ogfoszenią na czwartej 
stronicy: 
Wiersz petitowy aibo jego miejsca 
wW Ji ofe ogłoszeniach" za kafda 
drukiem petitowym po ` 
zań fustym garmondem pa g > è 
Eorespondencyge prywstue ma każde słowo 
drukiem petltowym po . i d . 
Nadesłane ma trzeciej stroniey: 
(całoszenia, wicrza petitowy alko jego miejsce 80 
Żoklamy j ' y . è ua » a 20 
Nekrologla t ` . H z Pa . 20 
r Ogioazenia čo „,Przegląńu*! przyjmuje „BIURO 
CZIEŃNNIKOW” a. Karola Ludwika l. 9. 


Ą 10 e. 
słowa 

- e LU 
LJ 4 $ 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


nie jest przygotowana do udziału w wielkiej | 


akcyi, jaka rozwinąć się musi w skutek wa- 
lenia się Turcy. Rosya zawsze miała : chce 
mieć swobodę i pierwszeństwo w podnoszeniu 
maczugi na muzułmańskie panowanie w Euro- 
pie, bo stąd wynikają dla niej wielkie korzy- 
ści. Teraz nie może podnieść tej maczugi, więc 
nie chce, aby kto inny ją podniósł Dlatego 
zniweczyła angielskie zamiary względem Ar- 
monii i dlatego również nieżyczliwie spogląda- 
la na ruch macedoński. Jeśli w naszem rozu- 
mowaniu weźmiemy ten fakt za punkt wyjścia 
i postawimy hipotezą, iż dla stłumienia ruchu 
macedońskiego, podkopującego ostatnią równo- 
wagę Lurcyi, rząd petersburski gotów j st do 
wysiłków, to zaraz bądziemy mieli dowód na 
potwierdzenie trafności naszego rozumowania. 
Oto, rząd bułgarski w ostatnich paru dniach, 
t. j. właśnie od chwili, jak zaczęły z Peters- 
burga nadchodzić do Sofii radośne wiadomo- 
ści o przyjęciu, jakiego tam doznaje deputacya, 
jął bardzo energicznie tłumić działalność ko- 
mitetów macedońskich, zabronił zbierać skła- 
dek na rzecz powstania, zakazał werbować o- 
chotników, jedną partyę aresztował i wszyst- 
kich, którzy w niej byli, szupasem odesłał do 
domów, słowem, począł robić to, co w odpowiedzi 
mocarstwom na ich wspólne przedstawienie uwa- 
żał za niebezpieczne dla wewnętrznego pokoju w 
Bułgaryi. Uczynił jeszcze więcej, bo właśnie z 
Sofii donoszą, że drogi górskie, prowadzące z 
Bułgaryi 1 Rumelii do Macedonii, obsadził 
wojskiem, które nie puszcza ochotników, trans- 
portów broni i żywności, a także odpycha 
powstańców, chcących ukryć się na bułgarskiej 
ziemi. 

To wszystko dzieje się zapewne w sku- 
tek raportów nadchodzących z Petersburga od 
członków deputacyi. Jeżeli tak, to Bułgarya, 
tak samo, jak Francya od lat wielu, spełnia 
w tej chwili „dobrą usługę* Rosyi. Czy otczy- 
mała rękojmię, że za to będzie wynagrodzona 
uznaniem rządu księcia Ferdynanda, czy też 
jedynie łudzi się tą nadzieją, jak się zawsze łudzi 
Francya ? — tego oczywiście nie wiemy, ale 
nie sądzimy, iżby były jakiekolwiek rękojmie. 
Jeśli nie realnego nie otrzymało od Rosyi ta- 
kie mocarstwo pierwszorzędne jak Francya, to 
jużci Bułgarya nie może być  szczęśliwsza, 
zwłaszcza, że tak gorąco pragnie łaski rosyj: 
skiej, iż musi o nią długo zabiegać, nie wy- 
suwając odrazu żadnych żądań, a zanosząc tyl- 
ko jedną prosbę — o mułościwy uśmiech. Mo- 
że tedy stać się, że po wygaśnięciu ruchu ma- 
cedońskiego politycy sofijscy usłyszą znane 
słowa: Murzyn zrobił swoje... z 


Korespondencye 


Wiedeń 11 Ipca. 

Cyleja wzbarzyła tu wczoraj trochę opi- 
nig ogólną, choć z pewnoś.ią nie w tej mie- 
rze, jak tego życzyły niektóre pisma i 
frakcye niemieckie. Fo rozbiciu koalicy. spra- 
wa ta była osądzona — już bez żadnej zmia- 
ny. Rozbiciem koalicyi lewica złożyła broń w 
tej kwestyi i daremne jug były jej okrzyki 
wojenne. nkupiać rozlużnione szeregi pod nie- 
szczerem hasłem : „La patrie en danger!“ — 
to juź zużyta metoda . „Wermania militans“ 
nie może być chorągwią dla żywiołów tak ró- 
żnorodnych, jak antysemici, konserwatywni i 
liberalni Niemey i niemieccy narodowcy. Sztu- 
czny zapał, jaki wzniecić usiłowano, podno- 
sząc kwestyę paralelek słoweńskich do rzędu 
sprawy ogolno-państwowej, na nic się nie zdał. 
Może być, że w samej Styryi niemieckie 
trakcye się skupią na czas pewien pod po- 
płatną dzis tendencyą „obrony przeciw Nło- 
weńcom", ale trudno przypuscić, żeby takie 
skupienie długo potrwato. 

Zrozumieją umiarkowane Żywioły w le- 
wicy, że droga, na ktorą ona wkroczyła, jesu 


bardzo niebezpieczna, a że ci deputowani pa- 
miętają, iż oprócz obrony wrzekomo uciskanych 
Niemców, mają jeszcze do zastępowania waż- 
niejsze interesa, bo odnoszące się do podstaw 
bytu licznej warstwy przemysłowców, przeto 
w obec przesilenia cukrowego, zastoju w han- 
dlu piwem, spirytusem, żelazem i zbożem, 
trudno im będzie bawić się w opozycyę do 
spółki z narodowcami i antysemitami. Soli- 
daryzowanie się umiarkowanych liberałów z 
narodowcami niemieckimi (dla których mini- 
ster Polak dlatego tylko, że jest Polakiem, za- 
sługuje na zwalczanie) możliwe jest w jednej 
lub w jakichś paru kwestyach, ale rozbić się 
musi przy pierwszej lepszej sposobności, kiedy 
na porządku dziennym stanie jakaś sprawa e- 
konomiczna (jakeśmy to już nieraz widzieli 
przy obradach nad walutą, nad podatkami, nad 
święceniem niedzieli, sad ubezpieczeniem ro- 
botników i t d.) 

Austrya ma teraz do spełnienia nader wa- 
żne zadania, które od lat wielu czekały na za- 
łatwienie w parlamencie. Reformę podatkową 
uważać można tylko za odroczoną, przyjść ona 
musi jeszcze pod obrady; procedurą cywilną 
już w tej chwili się izba zajmuje, cały szereg 
ustaw (o domokrąstwie, handlu ratalnym, o 
ubezpieczeniu obowiązkowem od szkód rolnych 
i pożarów i t. d.) czeka ostatecznego załatwie- 
nia. Nadto rząd austryacki pewnym być musi 
większości stałej w parlamencie w przyszłej 
kadencyi, gdyż w roku 1897 ugoda z Węgra» 
mi musi być odnowiona. Skrajnych frakcyi, jak 
antysemitów i lewego skrzydła młodoczechów, 
czyli omladinistów, w takiej większości oczywi- 
ście nie będzie, bo zachowują się one wrogo 
w obec zagwarantowanych ustawami podstaw 
konstytucyi i całego dualizmu. 


Liberałowie dobrze wiedzą, że w toku! 
obrad nad najważniejszemi kwestyami ekono- | 


micznemi, które obchodzą całą monarchię, a 
więc naprzykład nad stosunkiem finansowym 
do Węgier, nad gwarancyami przeciw pewnym 
nadużyciom węgierskich przemysłowców, nad 
przywilejami banku austro-węgierskiego i t. d. 
w takim tylko razie raważycby mogli na 
szali i niejedno wywalczyć na korzyść warstw 
przez siebie zastępowanych, jeśli znajdować się 
będą w większości rządowej. Cała zaś frakcya 
liberalna jest trakcyą ekonomiczną, która z mu- 
su uprawia czasenu 
się ulicy. Nie dla obrony wyłącznie interesów 
niemieckich istnieje ona, ale głównie dla obro- 
ny interesów kupieckich swoich wyborców. 
Przez całe pokolenia Meeme wyzyskiwałi 
wszystkie prawie kraje monarchii. Niemiec był 
urzędnikiem, nauczycielem, sędzią, narzucał 
swój język, swoje zwyczaje oboym narodom i 
szozepom — i co też zasługuje na uwagę: na- 
rzucał także towary swe, fabrykaty z Czech, 
Morawy i Austryi Dolnej 

Polityczne ujarzmienie narodów w Austryi 
bezpowrotnie minęło! Ci, co to uznali, zado- 
wolnili się osiągniętymi już zyskami i tem, że 
dalej wzbogacać się będą kosztem ubogich kra- 
jów na południu i wschodzie państwa. Są 
wprawdzie w lewicy jeszcze tacy, którym się 
zdaje, że można wstrzymać naturaluy rozwój 
narodów sztucznymi podziałami krajów (jak 
Słoweńców, którzy w zbitej masie zamieszkują 
Styryę południową, Karyntyę północną i (to- 
rycyę i Gradyskę 1 wszędzie ustępować muszę 
to włoskim, to niemieckim większościom). Te 
jednak polityczne asjiracye Niemców austrya- 
ckich nie mają najmniejszej pomyślnej szansy 
po prostu dlatego, że żywioł niemiecki wzrasta 
w Austryi powolniej, niż ogółem cala ludność. 
W ostatniem dziesięcioleciu ludność austrya- 
ckiej monarchii powiększyła się o 7.7 proc., nie- 
mecka zaś luunosć tylko o B'G66 proc. Niektóre 
zaś szczepy słowiańskie, jak serbo-kroacki, wzro- 
sły o przeszło l4 proc. 

Juk z jednej strony słowiańskie szczepy 
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daleko silniejsze i mniej zepsute różnymi na- 
bytkami pseudo-cywilizacyjnymi, spokojnie spo- 
glądać mogą w przyszłość , już dzięki swojej 
płodności, tak z drugiej strony Niemcy muszą 
wreszcie uznać, że na utrzymanie się przy do- 
minującym wpływie w krajach o mięszanej lu- 
dności użyć musieliby chyba gwałtu, a na gwałt 
brak im sił! 

Tylko zabezpieczenie każdemu narodowi 
i każdej pokażnej mniejszości środków do za- 
spokojenia potrzeb ekonomicznych i umysło- 
wych może sprowadzić zgodę marodowościo- 
wą w Austryi. (Głdyby Niemcy czescy w porę 
to zrozumie.: i nie wykopali przepaści między 
sobą a Czechami, nie byłoby dziś kwestyi 
t zw. „prawa państwowego”, nie byłoby hasła 
„połączenia trzech krajów pod jedną koroną“. 
(Gwałtowny ucisk wywołał gwałtowną reakcyę. 

Jesli niektóre niemieckie obozy zawsze jə- 
szcze marzą o hegemonii, to wogóle wszyscy 
Niemcy nie powinni się dziwić, że małe sło- 
wiańskie szczepy skupiają się do walki prze- 
ciw nim i że na całej linii namiętne odzywają 
się hasła bojowe. Kto ostatecznie w walce ule- 
gnie, łatwo przewidzieć. Niestety jednak mo- 
narchia zbyt wiele cierpi od roznamiętniania 
wskutek różnych — Cylei! 


W kwestyi bilansu handlowego. 


Bilans handlowy austro-węgierski za 6 
pierwszych miesięcy znalazł w p. Aleksandrze 
Matlekowiczu, znanym ekonomiście węgier- 
| skim bardzo optymistycznego obrońcę, który 
w dwóch artykułach w Neue freie Fresse do- 
pos usiłuje, że wynik bilansu, zamykającego 
się nadwyżką importu nad eksportem — a ta 


nadwyżka wynosi 16'15 milionów, — wcale nie 
jest oznaką niepomyślnych stosunków ekono- 
| micznych. 


Jako główny dowód przemawiający za 
takim poglądem, przytacza on, że znacznie 
zwiększył się dowóz tych artykułów, których 
konsumcya jest możliwa tylko przy wzrastają- 
cej zamożności. I tak naprzykład, tytoniu i ey- 
| gar dowieziono za 6'5 mil. zł. więcej niż w 
i roku 1894; drzewa, węgla i torfu za 57 mil. 
| zł. więcej. | 

Otóż powstaje przedewszystkiem pytanie, 


politykę dla przypodobania | którym to warstwom społeczeństwa powodzi się | 


tak dobrze, że mogą sobie pozwolić na tak 
znaczne powiększenie konsumcyi? Słyszymy 
ciągle, że ceny produktów rolniczych są tak oi- 
śkić, jak dawno nie było, że wieśniak zadłuża 
się, że istnieje nie dająca się zataić kwestya — 
już nie powiększenia dobrobytu, ale poprostu 
utrzymania rolników przy ich posiadłościach. 
Słyszymy dalej, że fabrykanci cukru, piwa, 
wódki i t. d. znajdują się w mniej lub bar- 
dziej ciężkiem położeniu. Wykazy ministeryum 
handlu pouczają, że wywóz bydła bardzo spadł, 
że eksport papieru, welny, maszyn, chemikalii, 
olejów mineralnych i tłuszców zmniejsza się 
ustawicznie. A. tu, na wytłómaczenie większego 
dowozu, v nam p. Matlekowicz wrzekomy 
dobrobyt społeczeństwa. rdzież są ci ukryci 
bogacze austro-węgierscy? Bardzo przysłużył- 
by się skarbowi państwa p. Matlekowicz, 
gdyby ich nieco bliżej zbadał i wydobył z kry- 
jówek, bo toby się przydało podczas przyszłych 
obrad parlamentarnych nad reformą podatkową. 

Przedewszystkiem zaznaczmy, że bilans 
pierwszych pięciu miesięcy w roku 1893 za- 
mykał się nadwyżką eksportu w kwocie 33'054 
milionów, że w roku 1894 nadwyżka ta spa- 
dła na 57 milionów, a w roku bieżącym nie 
tylko nadwyżki eksportu już nie było, ale im- 
port przewyższył wywóz o przeszło 15'15 mi- 
lionów. 

Tak nagłe polepszenie się „dobrobytu“ 
mieszkańców austro - węgierskich, wyrażające 
się różnicą blisko 50 millionów za pierwszych 


pięć miesięcy międ 7 rokiem 1893cim a 1895ym 
jest w rzeczy samej zadziw:sjące. Dotychczas 
wiedzielismy, że Austro-Węgry płacić muszą 
130—140 milionow zł. rocznie tytułem opro- 
centowania swych długów ża granicą. Jeśli 
b lans handlov'y monarchii (t. j. nadwyżka eks- 
sportu nad importem, lub odwrotu e) nie zamyka 
się korzystnie, jesli pretensye kupiectwa za gra- 
nicą nie dochodzą do sumy powyższej, tedy 
bilans płatniczy (t. j. stosunek do zobowiązań 
zagranicznych) pogarszać się musi. 

Kraje mejące wielkie kapitały, a których 
pożyczają sąsiadom bliskim i dalekim setki mi- 
lionów, mogą więcej przywozić, niż wywozić, 
jak Francya lub Anglia. Natomiast kraje za- 
dłużone muszą więcej wywozić, jeśli nie chcą 
się stoczyć w przepaść przymusowych konwer- 
syi swych długów, ani obcinać kredytu, ani 
osłabiać znaczenia ekonomicznego i co za tem 
idzie: politycznego — a do tych krajów nale- 
żą Austro-Węgry, Włochy i Hiszpania. 

Sprowadzanie tytoniu i cygar jest tylko 
manipulacyą skarbu, jako monopolisty tytonio- 
wego, i może w jednym okresie być bardzo 
znaczne, a w innym ustąć niemal zupełnie. 
Nie dowodzi to wcale ami zwiększonej konsum- 
cyi, ani zmniejszonej, dopóki nie posiadamy 
za lat kilka regularnych wykazów takiego 
wzrostu importu. 

Sprowadzanie węgla i torfu, oraz drzewa 
budulcowego nie jest jeszcze oznaką ożywionej 
produkcyi. Przedewszystkiem trzeba skonstato- 
wać, czy fabrykanci sprowadzali drzewc i wę- 
gle na potrzeby bieżące, czy na zapas, chcąc 
tylko korzystać z cen chwilowo dostępniejszych. 

Zdaje się, że cały wzrost wywozu żelaza, 
bawełny i olejów (nie mineralnych), który to 
wzrost za b miesięcy wynosi około b milionów 
zł, nie tłómaczy jeszcze wzmożonego importu 
węgla i koksu (bez drzewa w kwocie 2'8 mil. 
zł.) Produkcya zaś żelaza na krajowe potrzeby 
także nie bardzo wzrosła, bo niedawno jeszcze 
powitali to fabrykanci żelaza jako fakt wiel- 
kiej doniosłości, że trochę żelaza na budowę 
kolei i regulacyę Dunaju (Żelaznej Bramy) 
Węgry sprowadzą z Austryi! 

Eksport bydła spada wskutek wyczerpa- 
nia zapasów i zamknięcia granic; zniżka w tej 
pozycyi wynosi blisko półtora miliona zł. Eks- 
por. zboża spada również i choć chwilowo bi- 
lant w tej gałęzi handlu jest o jakie 3'4 mil. 
zł. pomyślniejszy, powodów jednak polepszenia 
a należy tylko w zmniejszonym imporcie, 
który w roku 1804 wynosił blisko 8 mil. cent., - 
wartości 14 mil. zł, a w roku bieżącym po ko- 
uiec maja spadł na 1,763.000 cent. wartości 
przeszło 9 mil. zł. Import zmniejszył się o 96 
mil. zł, ale i eksport zmniejszył się o półtora 
mil. zł. Koleje odczują te zmiany „pomyślne“. 
Eksport mąki poprostu ustał, spadając z war- 
tości 24 mil. zł. na 250 tysięcy zł. Natomiast 
młynarze węgierscy wywożą nieocloną mąkę 
w coraz większych ilościach z dotkliwą szkodą 
dla rolnictwa własnego kraju i Austryi. 

Nie widzimy wcale powodu do budowa- 
nia zamków na lodzie, a tembardziej do ukry- 
wania prawdy Handel monarchii podlega cięż- 
kiemu przesileniu, æ kto oczy na ten fakt za- 
myka i innych usyoia swym optymizmem, ten 
bierze na siebie oapowiedzia.uość, której z pe- 
wnością nie podoła. Prawda, że niski kurs 
marki i funta szteriinga może łudzić ludzi po- 
bieżnie traktujących sprawę bilansu monarchii. 
Ten niski kurs marki i szterlinga, bardzo sto- 
sunkowo pomyś'ny, jest następstwem nie au- 
stro - węgierskiej zamożności, lecz fluktuacyi 
pieniężnych na zachodzie, a te fluktuacye wcale 
nie mają związku z handlem naszej monarchii. 

W Paryżu, Berlinie i Londynie bardzo 
wiele nagromadziło się kapitałów, więc marki 
i szterlingi idą w świat szukać lepszych pro- 
centów, — oto przyczyna ich niskiego kursu. 
Z tej jednak emigracyi kapitałów zachodnio- 
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NA SŁUŻBIE 


POWIEŚĆ 
ZOFIŁ KOWERSKIEJ. 


Uiąg dalszy), 

— Ale to było naprawdę dziwne, tatusiu. Je- 
chałam ze Zbruczu do stacyl i przechodziłam 
piechotą przez zamarzłą rzeczkę, na środku 
której, ni z tego ni z owego, jakiś głos zawo- 
łał mi w duszy: „Pojedziesz do Krasnowosto- 
ku, nie Warszawy !* . 

— Było to po kobiecemu, ale i po anielsku 
zarazem — rzekł Stamarski. — Nie ma jak 
kobieta do wszystkiego, co wzniosłe, a zarazem 
szalone. A A 

— Nie było tu żadnego poświęcenia! Była 
najwyższą rozkosz, jakiej kiedykolwiek w ży- 
cm zaznałam ! 

.— Wiesz, kochanie, wrażenie z zobaczenia 
ciebie może było-by mię za silnie uderzyło po 
chorobie, ale ja myślałem, że to jakiś nietrze- 
Źwy pomysł jednego z tych panów, którzy się 
tam bawią. Sądziłem, Że to którys z nich 
Wtargnął do mojego mieszkania... Powoli do- 
Piero poznałem, że 10 ty obejmujesz moje 
nogi. 

Tatiana wniosła samowar. 

— Takes się trzęsła, gołąbeczko ! — mówiła, 
Elaszcząc Alnę po twarzy. — Napuj się her- 
batkı : Herbatka na wszystko najlepsza ! Napuj 
Slę dużo, dużo, wypij cały samowar, a zoba- 
Czysz, jak się doskonale spocisz! O, jaka z cie- 
bie krasawica, goląbeczko ! No, już krasawica! 
A jak ja tobie łóżeczko uścielę! Już ci dam 
własny siennik i własną kołdrę, a sama pójdę 
na piec! | 
Ledwie sobie wyperswadować pozwoliła 


chęć oddaniu swojej pościeli Alinie, która noe 


spędziła na małej, wązkiej, twardej kanapce 
w przedpokoju. Spała jednak jak krolowa, nie 
siysząc wcale rannego krzątania się latiany i 
euodzenia na palcach ojca, który przygotowy- 
wai $nIadaNnie. 

Doktor, przychodzący odwiedzić rekon- 
walesceuta, zastał go przy stole z córką. Dua- 
nął przed Almą z tym wyrazem Ździwienia, 
zudowolmenia 1 zaciekawienia, jakie piękna 
kobieta wzbudza zawsze 1 wszędzie, W oczach 
jego wypisane było to, to lauana powiedzia- 
ia Alime poprzeaniego wieczora: „No, juź kra- 
sawica !“ 

-— Czy to ta panna, — zapytał — do której 
pisaliśmy we dwóch, ja trzymając rękę pana, 
by się nie zanadto trzęsła ? 

— Ta sama. Moja Alimko, przedstawiam ci 
naszego doktora. 

— To teraz możemy już stłuc butelkę z chlo- 
ralem, Rozdrażmienie nerwowe przeszło. Ja się 
domyśslufem, że tam pod spodem ukrywała się 
tęsknota za swoimi! Przyjechało najlepsze lo~ 
kursuwo! A czy długo tu pobędzie ? 

— "Tydzień. 

— 'Lydzień, to mało. Trzeba powtórzyć dozę. 
Byibym za dwoma tygodniami. 

Alina tego jeszcze dnia napisała list do 
Juliusza. W humorystycznym tonie opisywała 
mu swoją podróż, potem mowila, że zastała oj- 
ca wchodzącego w rekonwalescencyę, że był 
bardzo osłabiony, że Jej potrzebowad obok sie- 
bie. Ona więc prosi, by Juliusz był jej obrońcą 
wobec matki 1 szwagra, by odwiacał gromy, 
które na jej głowę może spaść miały za prze- 
dłużenie świątecznych waąkacyi, zamierza ona 
bowiem zostać przy ojcu całe dwa tygodnie, co 
doktor przepisuje jako najlepsze lekarstwo. Ty- 
dzień opuszczony teraz, ona odpracuje z Miecią 

rzy końcu roku. 


zapewniła sobie w Zbruczu gorliwego i wpły- 
wuwego obrońcę swej sprawy. 
k 


* * 

Podczas gdy Alina z rozkoszą widziała oj- 
ca Z dnia na dzień powracającego pod jej wpły- 
wem do spokoju, do snu, do wesołości 1 zdro- 
wia, w Abruczu odczuto jej odjazd głęboko. 
brakowało jej przy stole rodziny, znikł z nią 
Żywioł wdzięku 1 piękności; nie było ko- 
mu spiewać, zrobiło się w domu smutniej i 
monownniej. Serca ludzi tamtejszych, gorące 1 
stałe w przyjaźni, poczuły brak nauczycielki 
1 pustkę, ktora po miej została. 

Rezydentki godzinami całemi mówiły z so- 
bą o Almie, Skierczyna uawet wspominała ją 
czasem , Juliusz tylko me wymienił ani razu 
jej imienia. Od chwili, w której, stojący na Je- 
duym brzegu rzeczki, ujrzał jak ją z drugiego 
umosiy konie, Jadącą w swiat daleki, wiedział 
już, że dziewczyna ta zabrała mu duszę. Czuł 
to potem coraz wyraźniej, coraz dobitniej, po 
bezburwności, jaką naraz przybrało wszystko 
wkoło niego, Była nawet chwila, w której do- 
tychczasowe jego cele 1 poglądy zachwiały się 
u samych podstaw. Życie swoje miał dotąd za 
ciężkie i mozolne, ale za wypełnione po brzegi, 
za posiadające myśl, znaczenie. Teraz, poczuw- 
szy pierwszy, gorący płomień miłości dla Ali- 
ny, zapytał siebie, po co była ta cała praca, 
jeżeli się nie posiadało szczęścia. Ale wnet daw- 
ny człowiek stanął wobec tego drugiego, któ- 
rego w sobie odkrywał Juliusz. Szczęście? Miał 
pogardę dla nadmiernego pragnienia szczęścia 
osobistego. Honor i sumienie, dopełnienie zobo- 
wiązań, przyjętych dobrowolnie, to ceł, do któ- 
rego iść trzeba było, nie oglądając się na wła- 
sne ja, swoje ja utopić zupełnie w celu owym 
i nie przypatrywać się sobie! Ciągłe badanie, 


ściałością i tehórzostwem. (Cierpieć i walczyć 


| ków, gdzie były krowy i gdzie wyrabiało się 


z krwawiącem się sercem? No, ı cóż? Od tego | masło, Brał wtedy nuty Aliny, wyszukiwał je- 


się było mężczyzną. Skierka miał dla cierpie- 
nia tę obojętność 1 tę pogardę, jaką chłop li- 
tewski ma dla smierci. Jesli przeznaczone czło- 
wiekowi, ha, to wycierj leć 1 koniec. Przyszło, 
zatem je znieść! 

Lyle go było w dziejach ludzkości tyle 
niewiunych męczarni już ukoił grób, tylu lu- 
dzi cierpiało i w tej chwili cierpi po świecie... 
więc i on, jeden więcej, cóż to znaczyło? Ko- 
chał dziewczynę, której nigdy usta jego nie 
powiedzą jednego słowa miłości, a więc cho- 
dziło tylko o to, by się nigdy niczego nie do- 
myślia, ani ona, ani nikt 1 by z powodu tego 
uczucia nic w koło niego nie ucierpiało, ani 
jego praca, ani jego zamiary, ani pozór życia, 
które miał spędzić przy boku Koci. Zaciąć zę- 
by i ani pisnąć! To była jego dewiza od dzie- 
ciństwa. Praktykował ją juź wtedy, gdy mu 
matka kazała jeść potrawy, na które wszystko 
się w nim wzdrygało i gdy jego wstręt do cie- 
mności leczyła trzymaniem go całemi godzina- 
mi w pokoju bez światła. Już dziecko dziesię- 
cioletnie, zasadzane do pamięciowych lekcy1, 
którym podołać nie było zdolne, uczyło się 
przez siłę woli i już wtedy usłyszany gdzieś 
trazes powtarzało, usiłując do niego zastosować 
czyny swoja: „Zaciąć zęby i ani pisnąć !* 

Nikt więc z otaczających ani się domy- 
ślił, że w życiu Juliusza nastąpił przewrót sil- 
ny i gwałtowny. Skierczyna, widząca zawsze 


gła zmiany najlżejszej w postępowanin syna. 
Może tylko Frakas, wyżeł Juliusza, dojrzał ja- 
kąś różnicę we wzroku, którym jego pan spo- 
glądał na niego i może także mógłby się był 
domyślić toitepian, do którego Skierka przy- 


z. NANA Z Z AE 


Go na dane okoliczności mówił własny egoizm | chodził czasem po wspomnienia, gdy był ye- 
Wysławszy ten list, była przekonaną, Że | człowieka, wydawało się Juliuszowi zmewie- | wien, że matka jego była na jednym z folwar- 


rzeczy tak, jak je widzieć chciała, nie dostrze: | 


dng z piosenek, które lubił, a których wyśpie- 
wać nie mógł i korzystał z kilkuletnich lekeyi 
muzyki, któremi zamęczano go w dzieciństwie, 
by wybierać dość niedołężnie melodyę pieśni. 

Lubił zawsze samotność, teraz polubił ją 
jeszcze bardziej, szydząc z siebie, że to były 
istne schadzki z Aliną. Nie mógł się oprzeć 
wspomnieniom. Przypominał sobie, jakie miała 
włosy i jak je czesała, widział nieposłuszne, 
kręcące się kosmyki, które często z pod jej 
czapeczki na spacerze się wysuwały. Nawiedza- 
ły go spojrzenia to wesołe, to zamyślone, to 
stęsknione przy opowiadaniu o rodzinie.. To ją 
widział śpiewającą, to drepcącą po ślizkiej ście- 
żce małemi nóżkami, które przy wszystkich 
innych nogach, w wielkiem, ciepłem obuwiu, 
wydawały się mikroskopijnemi. Jej wysmukłe 
kształty czasem ni z tego ni z owego zamają- 
czyły mu przed oczami, nawet gdy myślał o 
czem innem; to znowu ogarniała go nagła a 
mimowolna tęsknota za rozmową z nią, za tym 
stosunkiem przyjaźni, który mu w niej odkry- 
wał duszę gorąco kochającą, skłonną do po- 
święceń i tak wkoło siebie rozdawać się lubią- 
cą, że znajdowała skarby współczucia nietylko 
dla ludzi, ale nawet dla najmniej sympatycz- 
nych zwierząt. Ta śliczna dziewczyna była mu 
szczególniej drogą dlatego, że była dobrą. Był 
pewien, że nie mógłby był nigdy pokochać ko- 
kieł .i bez wzniosłości uczuć, bez dobroci ser- 
ca, Piękność? O, to z pewnością nie było do- 
statoczne dla niego. Ale dobroć, to było coś 
takiego, co zabierało duszę spokojnie, bez 
wstrząśnienia, bez obudzenia podejrzeń 1 pe- 
wnego dnia znajdowała się ona w rączce dziew- 
częcia, jak zerwany kwiat. I aniś wiedział, 
kiedy się to stało. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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europejskich nie jesteśmy w stanie z licznych 
przyczyn należycie korzystać. Związani jeste- 
śmy regulacyą waluty, skrępowani przywile- 
jami banków i systemem podatkowym, tak, że 
ami przedsiębiorstw wielkich, ani narodowych 
zakładów pieniężnych do życia powołać nie 
możemy. 

Owo nagromadzenie się na zachodzie 
Europy kapitałów i wylew ich na zewnątrz 
stwarza tylko sztuczną, pozorną i chwilową w 
Austro-Węgrzech sytuacyę, która pozwala łu- 
dzić się co do wzrostu zamożności monarchii. 
Anglicy i Niemey kupują nasze renty, akcye 
bankowe, przemysłowe i kolejowe, a płacą za 
nie dobrze, bo nęci ich procent, jakiego u sie- 
bie nie mogą dostać i tem się właśnie wyraża 
niski kurs marki i szterlinga w stosunku do 
guldena. Kupiectwo austryackie korzysta z tej 
taniości obcej waluty — i śpieszy się nabywać 
zagraniczne towary. Oto jest jedna z prawdzi- 
wych przyczyn powiększenia się importu. Ale 
nastąpi niemiłe obudzenie, a koszta jego pła- 
cić będzie jak zawsze uboga ludność. 


Kronika berlińska. 


Berlin 8 lipca. 

„Syn powstał na ojca!“ — z jednej strony 
na tę wiadomość podnoszą się burzliwe oklaski, 
z drugiej okrzyki oburzenia, słowem wrzawa 
w całych Niemczech. O kogoż to chodzi?... 
A o kogożby, jeżeli nie o Bismarka! Stała się 
bowiem taka rzecz, że kiedy Wilhelm hr. Bis- 
mark, naczelny prezes Prus wschodnich, ob- 
jeżdżając prowincyę, zatrzymał się w jakiejś 
miejscowości, powitano go mową, w której po- 
równano go ze starym Bismarkiem. Hr. Wil- 
lelm, odpowiadając na przemowę, rzekł, aby go 
nie porównywano z ojcem, i dodał: „Niemcy 
miały swego Bismarka i mają jeszcze na długi 
czas dosyć !* 

Być może, iż hr. Wilhelm wypowiedział 
te słowa w dobraj wierze i w najzupełniejszej 
lojalności dła swego ojca; ale dzienniki prze- 
ciwne Bismarkowi nadały jego odezwaniu się 
znaczenie takie, iż nawet syn wszechmocnego 
niegdyś kanclerza musi przyznać, że Niemcom 
już za dużo Bismarka i że powinno się go raz 
zostawić w spokoju... w archiwum. Na to prasa 
bismarkowska podniosła głos wielkiego oburze- 
nia; powiadała, że to perfidya wykręcać tak 
czyjeś słowa, że to z zóry obmyślana akcya 
celem poróżnienia ojca z synem itd.. czyli roz- 
winęła się na nowo jedna z niewyczerpanych 
polemik bismarkowskich. 

A propos ks. Bismarka donoszą z Berlina 
do Dresdener Neuest: Nachrichten, że wprawdzie 
fizycznie jest on zdrów, ale cierpi na „duchowe 
przygnębienie*, które stanowi główny moment 
stanu jego, wzbudzającego obawy. Z «rot ten 
w usposobieniu jego datuje się podobno od wi- 
zyty ministra wojny, który miał z księciem 
długą rozmowę i bezpośrednio po swoim po- 
wrocie do Berlina został zawezwany do cesa- 
rza. Książę Bismark zaś zaraz następnego dnia 
wygłosił ową sławną mowę o „trutniach* do 
związku rolników. Widocznie nastąpił rozbrat 
jego z rządem. 

W sejmie pruskim poruszono znowu spra- 
wę, która jest gorzkim owocem kulturkampfu, 
a mianowicie sprawę nauki religii katolickiej 
w szkołach ludowych. Poseł Rintelen, członek 
centrum, wniósł odpowiednią interpelacyę, którą 
następnie uzasadnił, „Katolicy — mówił ten de- 
putowany — nie mogą zgodzić się, aby mini- 
ster ewangelik w ostatniej instancyi rozstrzy- 
gal o nauce religii katolickiej w szkołach ludo- 
wych. Tylko Kościół może kierować nauką 
religii. Rozporządzenie poprzedniego ministra 
oświaty Falka, obowiązujące dotąd, jest sprze- 
czne z ustawą i konstytucyą. Należy je zatem 
znieść. Kościół musi mieć swobodę, jeżeli ma 
popierać religijność i walczyć z przewrotem. 
Na podanie konferencyi biskupiej w Fuldzie 
z roku 1893 o zniesienie rozporządzenia Falka 
dotychczas rząd nie odpowiedział.“ 

Minister oświaty oświadczył imieniem rzą- 
du, że rozporządzenie Falka nie odnosi się do 
dogmatycznej treści nauki religii. Chciał on 
tylko zachować dla rządu nadzór nad wszelką 
nauką, a więc także nad nauką religii. Po 
dwudziestoletnich zatargach znalazły się znowu 
i państwo i Kościół obok siebie w dobrze zro- 
zumianym obopólnym interesie. Państwo oka- 
zuje uprzedzającą gotowość, tak, iż wytworzono 
wcale znośny modus vivendi. Rząd unika więc 
zasadniczo roztrząsania podniesionej tutaj kwe- 
styi i na interpelacyę: czy rozporządzenie Falka 
będzie zniesione ?—może tylko przecząco odpo- 
wiedzieć, albowiem się boi, aby przez wydanie 
nowego rozporządzenia nie odżyły dawne prze- 
ciwieństwa. 

W dyskusyi nad tą odpowiedzią oświad- 
czył poseł Lieber (z centrum), że uznaje życzłi- 
we stanowisko teraźniejszego ministra wyznan, 
lecz obstaje przy zdaniu, że do udzielania re- 
ligii katolickiej uprawnionym być może tylko 
Kościół katolicki. Czasy walki religijnej minęły 
wprawdzie, katolicy nie mogą jednak zaniechać 
swoich zasadniczych żądań. Centrum było do- 
tąd w żądaniach swych skromniejsze, niż tego 
szerokie sfery katolickie żądały. W rzeczywi- 
stości rozporządzenie Falka nie wykonywa się, 
więc i zasada jego powinna być zniesiona. 


Posłowie liberalni, postępowi i junkierscy 
oświadczyli, że nie widzą powodu do za*adni- 
czego omawiania tej kwestyi. Poseł Motty 
oświadczył imieniem Koła polskiego, że Polacy 
stoją na stanowisku interpelanta, poczem wię- 
kszość przeszła do porządku dziennego nad tą 
sprawą. 

Jak wiadomo już, wskutek uchwały Izby 
panów upadł projekt podziału bydgoskiej ko- 
misyi jeneralnej dla włości rentowych na byd- 
goską i królewiecką. Odrzucono ten projekt nie 
— jak to niektóre pisma podnosiły — z powodu 
obaw przed tem, żeby nowy stan rzeczy nie 
ułatwił polskim chłopom nabywania włości ren- 
towych; Niemcy bowiem wiedzą, że jak tera- 
źniejsza komisya ile możności odsuwa Polaków 
na drugi plan, tak i podzielona czyniłaby to 
Samo. Junkrom pruskim chodziło o co innego, 
o własną mianowicie kieszeń. Są oni w ogóle 
niezadowolnieni z włości rentowych, jak to wy- 
nika z mów hr. Mirbacha i hr. Klinckowstróma 
w Izbie panów; nie chcą więc przynajmniej 
dopuścić do podziału komisyi bydgoskiej, bo 
wtedy ułatwionoby ludności nabywanie dóbr 
rentowych i rzuciłaby się do ich kupowania 
cała masa bezrolnych robotników, którzy dziś 
za lichą zapłatę muszą iść pracować na pola 
owych junkrów. Skutek więc byłby taki, że 
robotnikby podrożał, a do tego junkrowie do- 
puścić nie chcą. 

Echa uroczystości w Kilonii jeszcze nie 
przebrzmiały. Celem uzmysłowienia ludności 
stolicy międzynarodowego znaczenia aktu otwar- 
cia żeglugi na nowym kanale, projektowany 
jest wielki pochód historyczny, mający w róż- 
nych grupach alegorycznych przędstawić połą- 
czenie dwóch mórz niemieckich. Pochód, mają- 
cy obejmować reprezentantów wszystkich cechów 
tutejszych w historycznych kostyumach, okaże 
nam mężów wybitnych, którzy w ostatnich pię- 
ciu wiekach myśl połączenia dwóch mórz po- 
ruszali i starali się o jej urzeczywistnienie. Po- 
chód otrzyma o tyle piętno międzynarodowe, 
że tak samo, jak przy uroczystościach w Kielu, 
wszystkie ościenne znaczniejsze mocarstwa mor- 
skie przyszlą swoich reprezentantów. Utworzył 
się już komitet, złożony z wybitnych artystów, 
który zajmie się urzeczywistnieniem projektu, 
popieranego przez cesarza, a zatem mającego 
wszelkie widoki powodzenia. 

Głośny lekarz tutejszy, wzywany w swoim 
czasie do cara Aleksandra III, dr. Leyden, pro- 
fesor uniwersytetu i kierownik szpitalu „Cha- 
rité“ powrócił z wycieczki na Kaukaz. Objął 
on już napowrót kierownictwo kliniki swejej i 
rozpoczął wykłady po trzytygodniowej przer- 
wie. Witano go zwyczajem akademickim, po- 
tężnem tupaniem, poczem słynny profesor cie- 
kawy nader miał wykład o wrażeniach swoich, 
doznanych w podróży. Podniósł ze szczególniej- 
szym naciskiem hygieniczne znaczenie miejsc 
kąpielowych na Kaukazie, które, zdaniem je- 
go, wielką posiadają przyszłość, dlatego, że zna- 
komicie nadają się na miejsca kuracyjne U in- 
nego znów ze słynnych tutejszych medyków, 
dra Liebmanna, specyalisty w chorobach krtani, 
znajduje się osobliwy pacyent. 

Jestto pewien młody subjekt, który nagle 
stracił głos, chcąc przemówić przez tubę, łą- 
czącą pierwsze piętro z parterem; odzyskał go 
odstąpiwszy od tuby, lecz ilekroć przystępuje 
do tuby, znowu głos traci. Dr. Liebmann twier- 
dzi, że chodzi w tym razie o t. zw. abulię ję- 
zyczka, polegającą na słabości nerwowej, którą 
wyleczyć można przez ćwiczenia języka. Podo- 
bna wada języka zjawia się czasami u dzieci, 
które biedzą się daremnie, ażeby słowo jakieś 
wykrztusić. Niepodobieństwo to tak ich zraża, 
że ilekroć to samo słowo mają wymówić, tracą 
zupełnie na czas jakiś możność mówienia. Co 
się tyczy wspomnianego wyżej przypadku, to 
ów subjekt, zmuszony najpierw zadąć w tubę 
dla przywołania do niej osoby, z którą 
chciał mówić, prawdopodobnie po dopełnie- 
niu tej czynności zaniechał naciągnąć do 
płuc świeżego powietrza, przez co nagle stra- 
cił głos. Wyleczenie pacyenta uważa dr. Lieb- 
mann za niezawodne. 

W świecie teatralnym mamy, a w świecie 
sądowym wkrótce będziemy mieli, sensacyjną 
nowość. Co do nowości teatralnej, to jest nią 
trupa holenderska, która od tygodnia daje przed- 
stawienia w tutejszym „Deutsches Theater“. 
Gra holenderskich gości odznacza się, miano- 
wicie w sztukach ludowych, szczerością i zdro- 
wym, wolnym od wszelkich jaskrawości reali- 
zmem ; tempo jednak jest niemożliwie powolne. 
W tutejszym znów sądzie karnym prawdopo- 
dobnie około końca bieżącego miesiąca rozpo- 
cznie się proces o oszczerstwo, wytoczony przez 
mistrza ceremonii cesarza, p. Kotzego, mistrzo- | 
wi ceremonii cesarzowej, p. Schraderowi. Pro- | 
ces ten zapowiada się nadzwyczaj sensacyjnie, 
ponieważ powołane będą na świadków wszyst- | 
kie osoby towarzystwa dworskiego, które swo- 


nimowe. 


i T U s a Ą 
A psychologii narodów. 
Niedawno wyszła książka pewnego Ame- | 
rykanina, który dzieli narody na „męskie“ i, 
„żeńskie*. Do „męskich* zalicza przedsiębiorcze | 
pod względem ekonomicznym, nieliczące się wsku- 
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Wystawmy sobie podróżnika, który, nie 
znając Ameryki, zajeżdża wprost do Bostonu 
z listami polecającymi do jednego ze znaczniej- 
szych obywateli miasta. Rzecz dzieje się w zi- 
mie, t. j w sezonie największego ruchu w tej 
starej stolicy Nowej Anglii. Bostończyk przy- 
bywa po podróżuego do hotelu i zabiera go do 
sanek, które mkną lekko po zmarzłym śniegu. 
Wiezie go najpierw do chluby miasta, do par- 
ku „Common“, posiadającego ten rzadki w Sta- 
nach Zjednoczonych przymiot, iż data jego za- 
łożenia sięga lat dość dawnych, mianowicie 
1686 r. Następnie bostończyk wiezie swego 
gościa do „Old State house“, który jest tea- 
trem, „Boston massacre“ i do muzeum, gdzie, 
obok niezwykłej piękności kolekcyi japońskiej, 
mieszczą się szczególne relikwie, np. Cała wi- 
tryna butów, pomiędzy któremi para należąca 
do Napoleona w czasach pobytu na wyspie Sw. 
Heleny. Bostończyk nie zapomni także poka- 
zać cudzoziemcowi rzeki „Karola, gdzie, jak 
mówią, można oglądać najpiękniejsze zachody 
słońca w Ameryce, dalej „Athletic club“, pod 
którym w podziemiach mieści się olbrzymie 
akwaryum, zasilane wodą bieżącą, „Beacon 


| 


street“, z jej pałacami i salą koncertową, w któ- 
rej wykonywa się więcej utworów muzycznych 
w ciagu roku, niż we wszystkich konserwato- 
ryach europejskich. 

W ciągu tych wycieczek podróżny nieje- 
dnokrotnie miał sposobność zapytywać swego 
przewodnika o ten lub ów gmach, który wy- 
dawał mu się obszerniejszy i bardziej elegan- 
cki od innych, nowszej i ozdobniejszej archi- 
tektury i za każdym razem bostończyk odpo- 
wiada, iż to szkoła. Nie przywiązując do tego 
zbytecznej wagi, podróżny zapytuje swego prze- 
wodnika, ile Boston liczy szkół, o których wie 
poprzednio, iż są publiczne i bezpłatne, gdyż 
jego towarzysz kładł nacisk na tę okoliczność. 
Dowiaduje się tedy, iż Boston posiada 607 za- 
kładów naukowych, poczem prowadzą go do 
biura nadintendenta, obowiązanego czuwać nad 
tą olbrzymią maszyneryą edukacyjną. Naczel- 
nik biura jest nieobecny; bawi właśnie w je- 
dnej z tych podróży inspektorskich, jakich nie- 
ustannie wymaga to prawdziwe ministeryum, 
którem zarządza. Są jednak jego sekretarze 
Są to, naturalnie, kobiety, które przerywają 
Swą pracę na klawiaturze maszyn do pisania, 
wyszukują i podają zwiedzającemu rozmaite 
broszury, dotyczące kwestyi kształcenia : stu- 
dya nad wysokością hygieniczną krzeseł i pul- 
pitów, uwagi nad systemem nauczania, staty- 
styczne i krytyczne programy egzaminów itp. 

Gdy podróżny, powróciwszy do hotelu, my- 
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tek tego z lada groszem; do „żeńskich“ drobia- 
zgowo oszczędne, i kończy wnioskiem, że przy- 
szłość należy do narodów „męskich“. Na temat 
ten wywiązała się w prasie angielskiej dysku- 
sya, rozszerzająca nieraz teoryę autora owej 
książki, wyciągająca z niej nowe wnioski, bądź 
ogólne, bądź też zastosowane do praktyki, do 
potrzeb codziennych, a tak przytem ciekawa, 
iż uważamy za swój obowiązek streścić ją po- 
krótce. 

Owóż rozwijając wspomnianą hipotezę, 
pisma angielskie słusznie zauważyły, że przez 
dziwną na pozór sprzeczność najoszczędniejszą 
jest ludność krajów, których finanse stoją naj- 
gorzej. Włosi są narodem najwyrachowańszym, 
jaki istnieje pod słońcem, a posiadają budżet, 
w którym deficyt wzrasta z roku na rok. Fran- 
cuzi również małą okazują skłonność do roz- 
rzutności w swych interesach prywatnych, a 
jednak nie czynią żadnych usiłowań, aby zapo- 
biedz potokowi olbrzymich wydatków państwo- 
wych i położyć koniec trwonieniu skarbu pu- 
blicznego. Przeciwnie Anglicy, obchodzący się 
we wszystkich warstwach ludności ze swymi 
majątkami niesłychanie nieoględnie, uchodzą -za 
mistrzów w sztuce utrzymywania równowagi 
między dochodami i wydatkami królestw Wiel- 
kiej Brytanii. 

Wyjaśnienia tych sprzeczności możeby na- 
leżało szukać w zamiłowaniu do służby publi- 
cznej, które posiadają narody oszczędne w wię- 
kszym stopniu, niż inne. Marzeniem każdego 
Włocha i każdego Francuza jest zostać urzę- 
dnikiem państwowym: Przedewszystkiem pra- 
gnie on co miesiąc otrzymywać pensyę. stałą, 
a w oddaleniu mieć perspektywę otrzymania 
emerytury. To jest główna ambicya człowieka, 
który urodził się na świat z instynktem oszczę- 
dności. Mniejsza o to, że środki są skromne, 
bo z chwilą, gdy stają się pewnymi, dobry 
ojciec rodziny, dbający o przyszłość, potrafi 
zawsze panować nad ogółem wydatków i od- 
kładać małe oszczędności, które powiększać się 
będą z roku na rok. Pragnąc zadowolnić ten o- 
gólny popęd do urzędów, wynagradzanych ze 
skarbu państwowego, władza, pod karą utraty 
swej klienteli wyborczej, zmuszona była two- 
rzyć coraz to nowe posady bez względu na to, 
iż naraża na deficyt budżety narodów najo- 
szezędniejszych w Europie. Natomiast umysły 
anglo-saksońskie, pełne inicyatywy, nie łatwo 
naginają się do tego rodzaju systemu. Anglicy 
nie rodzą się z niepowstrzymanem powołaniem 
do karyery urzędniczej i wolą egzystencye 
mniej pewne bez wątpienia, lecz zyskowniej- 
sze. Pragną przedewszystkiem zarabiać dużo 
pieniędzy, aby mieć przyjemność je wydawać. 

Jak w każdej rzeczy na świecie, tak i 
w tem są dwie strony: dobra, która się zwie 
przedsiębiorczością, i zła — rozrzutność. Łatwo 
w gruncie rzeczy zrozumieć, że dwa tak od- 
mienne znamiona mogą być tym samym obja- 
wem duchowym, tylko pod innemi formami, 
obu bowiem warunkiem jest lekceważenie pie- 
niądza, jeżeli on ma być martwym kapitałem. 
Kto nie ma tego lekceważenia, ten nie odwa- 
ży się rzucić kapitału na ryzyko w przedsię- 
biorstwo i majątku nie zrobi, ale też do czyjej 
natury nie należy owo lekceważenie, ten nie 
będzie nigdy rozrzutnikiem. Rzecz prosta je- 
dnak, że nie zawsze znów rozrzutność jest ob- 
jawem przedsiębiorczości i jeżeli nie idzie w pa- 
rze z żelazną energią, z nieustanną pracą, z po- 
mysłowością, trzeźwo obmyślonym planem i 
innymi podobnymi przymiotami, wtedy jest 
tylko lezxkomyślnaśclą. Anglii tak nie jest. 
Mimo to instynkt rozrzutności, zbyt silnie już 
przejawiający się we wszystkich warstwach 
społeczeństwa angielskiego, zaczynając od wiel- 
kiego pana, którego bieda zmusza do pozbycia 
się swej galeryi obrazów, aż do robotnika lon- 
dyńskiego, który w porze ogórkowej zastawia 
swój zegarek, wywołał gromki okrzyk zgor- 
szenia w szpaltach czasopisma angielskiego 
Letsur: Hour 

Powszedniem w Anglii zjawiskiem jest 
ojciec rodziny, który prowadzi dom na zbytko- 
wną skalę, a umierając pozostawia żonę i dzieci 
w osta niej nędzy. Młodzi ludzie, przyzwycza- 
jeni od urodzenia do komfortu, dowiadują się 
pewnego dnia, iż są całkowicie zrujnowani. Po- 
dobne katastrofy, tak częste w towarzystwie 
angielskiem, nie są rzadkością i w Nowym 
Swiecie. Należy jednak nadmienić, iż w Sta- 
nach Zjednoczonych łatwiej bywa podnieść się 
z upadku. 

Czy jest sposób zapobieżenia tym nagłym 
i bolesnym zmianom fortuny? Autor artykułu 
w Leisure llour twierdzi, iż obecnie Anglicy 
czynią poważne usiłowania, by wpoić w nowe 
pokolenie zasady oszczędności, nieznane da- 
wniej. 

Zmaczna liczba matek przyzwyczaja swe 
dzieci do prowadzenia książek rachunkowych. 
Od lat najmłodszych chłopcom i dziewczynkom 


jego czasu otrzymały owe ohydne listy ano-; pozostawia się wolność wydawania pieniędzy, 


na co im się podoba, pod warunkiem wszakże, 
iż codzień zapisywać będą starannie swe do- 
chody i wydatki. 

Metoda to doskonała, gdy chodzi o wy- 
tworzenie klasy ludzi rachunkowych i bez 
wątpienia może oddać poważne usługi ekono- 
mii domowej. Przypuśćmy, iż jakiegos mężczy- 
znę tak mało absorbują obowiązki, że ma czas 


zapisywać do książki najdrobniejsze wydatki 
gospodarskie, albo, że pani domu zdobywa się 
na heroizm i poświęca znaczną część wieczo- 
rów na rachunki, To codzienne zajęcie nabie- 
rze niezmiernie ważnego znaczenią. 

. Wydatki niepotrzebne, tak prędko zapo- 
minane, gdy nie pozostawiają po sobie żadnego 
śladu, pozostaną uwiecznione na zawsze w re- 
gestrze i zjawiać się będą bez ustanku przed 
oczami rozrzutnego, jako nieznośny wyrzut. 
Systematyczne notowanie rozrzutności, której 
łatwe było uniknąć, nasuwa zbawienne refle- 
ksye. Ale zły instynkt w sercu ludzkiem za- 
korzenia się głęboko, więc sama metoda zapi- 
sywania wydatków nie jest w stanie zapobiedz 
skutkom jednej z najsilniejszych namiętności 
ludzkich — rozrzutności. Często też przy tej me- 
todzie i przy całym porządku, jaki ona daje, 
ludzie rujnują się, a wówczas rachunkowość, 
ściśle prowadzona, przypomina napisy na na- 
grobkach, które oznajmiają nam nazwiska zmar- 
łych, lecz wskrzesić ich nie są w stanie, 

Autor artykułu proponuje inny Środek za- 
radczy. Oto żąda, by przy każdem kupnie pła- 
cić niezwłocznie pieniądze, a tym sposobem u- 
niknie się znacznej liczby wydatków niepotrze- 
bnych. Tę radę odrzuca inne pismo angielskie 
Seribners Magazine. Autor artykułu, umieszczo- 
nego w tem ostatniem czasopiśmie, p. Robert 
Grant, utrzymuje, że nie należy się śpieszyć 
z płacenie rachunków; zwłaszcza dostawcom 
amerykańskim, dzielącym swych klientów na 
„kozy“, które wypłacają się z wielką trudno- 
ścią, i z tego tytułu powinny być oszczędzane, 
oraz na „owce“, których obfitej wełny nie mo- 
żma nigdy nastrzydz za wiele. Kto płaci od- 
razu, tem samem wpisuje się pomiędzy „owce“. 

Te oryginalne stosunki handlowe nie są 
znane w Europie i niebezpieczeństwo, którem 
grozi współpracownik Scrtbners Magazine, nie 
dotyczy nas wcale. Metoda, zalecana przez Let- 
sure Hour, daje podwójną korzyść. Najpierw za- 
pobiega nadmiernemu wzrostowi rachunków, a 
następnie ochrania rozrzutnych przed ich wła- 
snemi iluzyami. 

„Pieniądze, które wyjmujemy z portmo- 
netki, mają swą specyalną wymowę, której 
nie zastąpi najlepiej prowadzona rachunkowość. 
Każdy wydatek jest zarazem lekcyą. Osoby, 
przyzwyczajone do nadużywania kredytu, nie 
łatwo zdają sobie sprawę ze stanu swych finan- 
sów ; tym zaś, którzy płacą gotówką, wystar- 
cza jeden rzut oka do szuflady, gdzie chowa: 
ją pieniądze, aby przekonać się, jak wyglądają 
ich zasoby. 

Dla uniknienia wszelkich nieporozumień, 
najpoważniejsi ekonomiści angielscy zalecają 
ojcom rodzin układać w miesiącu grudniu bud- 
żet ną rok następny. Jest to metoda, używa- 
na przez władze, która może być z pożytkiem 
stosowana i do finansów prywatnych Ale gdy- 
by zwykli śmiertelnicy tak źle układali swe 
dochody i wydatki, jak to czyni większość 
państw europejskich, dążyliby szybkim krokiem 
do ruiny. Aby przywrócić równowagę w swo- 
ich budżetach, ojcowie rodzin nie mogą, jak 
rządy, nieustannie zaciągać pożyczek na spłace- 
nie innych pożyczek - i pocóżby mieli łudzić 
się przez wytwarzanie równowagi fikcyjnej 
polegającej jedynie na sztucznem  zestawie- 
niu cyfr ? 


KRONIKA. 
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Mianowania. Kierownik szkoły żeńskiej PP. 
Benedyktynek obrz. łac. we Lwowie ks. Klemens 
Bystrzycki mianowany rzeczywistym nauczycielem 
religii w gimnazynm w ŹZłoczowie 

Zmiana własności. Dobra Hilcze w powiecie 
storożynieckim, obejmujące 4545 morgów, nabył od 
p. Maryana Wawrzynkiewicza p. August Gorayski 
z Moderówki za 500.006 koron. 

Poświęcenie sztandaru „Sokoła* w Śniatynie 
odbędzie się dnia 16 b. m. Poświęcenia dokona ks. 
arcyb Issakowicz. 

Wiadomości dyecszy :Ine. Archidyecezya lwow- 
ska obrz. łac. Instytuowani: na kanonię grem. fun- 
dacyi Milewskiego przy Kapitule metr. lwow. obrz. 
łac. Najprzew. ks. dr. Karol Przegonia Hryniewicki, 
arcybiskup pergeński i p. inf ; na probostwo w 
Tartakowie ks. Michał Lewartowski, b. kapelan JE. 
Najprz. ks. arcyb. lwowskiego. 

Dyecezya przemyska: Zamianowani: ks. M. 
Hajduk, administrator w Tyezynie ekspozytem w 
Podburzu; ks. F. Sękiewicz, koop. w Rudniku 
administratorem tąmże. Przeniesieni: ks. A. Ko- 
nieczko wikary z Rudnika do Pantalowie; ks. J. 
Tereszkiewicz ekspozyt z Podbuża do Brzozy król. 
Konkurs na probostwo w Rudniku i nowo utwa- 
rzone probostwo w  Ustrobny ogłoszono do 15 
sierpnia br. 

Kolonia wakacyjna chłopców zebrała się we 
czwartek dnia 11 lipca o godzinie 5 po południu 
w szkole im. Staszica, gdzie nastącił podział na se- 
rye i wstępne ćwiczenia. I serya wyjeżdża ze Lwo- 
wa we wtorek 16 lipca o godzinie 6 rano według 
czasu lwowskiego, 

Proces o zajście w Mikulczycach skończył 
się onegdaj. Oskarżonych — z wyjątkiem jednego, 
którego uznano za niewinnego — ciężkie spotkały 
kary. Sąd skazał Woźniezkę na 2 lata, Lamperta 
i Marcina Cichego na rok i trzy kwartały, Wa- 
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wrzyńca Cichego na 1'/, roku, a Kałusa i Hojne- 
Sza na 9 miesięcy więzienia. Oskarżonego Szopę 
uwolniono. 

Poczta zatonęła. Z Bukowska w Sanockiem 
donoszą: Dnia 7 bm. wskutek nawalnego deszczu 
wezbrały tak potoki, że poczta tutejsza, przeprawia- 
jąc się przez potok z Nowotańca, dlatego, że most 
zostął rozebrany, utonęła i do dziś dnia nie została 
znalezioną. Zaledwie pocztyliona, który się topil, 
uratowano. 

Dwóch nazwisk używa jeden z galicyjskich 
przedsiębiorców asfaltu. Dla Polaków zwie się on 
Kużnicki, dla Niemców zaś Emil Kuznitzky, Nadto 
widzieliśmy, iż mimo używania polskiego nazwiska, 
pan ten do Polaków pisuje po niemiecku. Być 
może, że dla Rosyan nazwałby się ów pan Kuzni- 
cowem, dla Włochów Cusnicinim i t. d. 

W zakładzie ciemnych we Lwowie odbył się 
wczoraj wobec licznie zebranej publiczności popis, 
który świadczył wymownie o pożyteczności tej in- 
stytucyi, jak również o pełnej ofiarności i poświę- 
cenia pracy nauczycieli. W zakładzie w roku zeszłym 
było 20 chłopców i 10 dziewcząt. Po popisie zwie- 
dzili goście pracownię koszykarską i tkanin, gdzie 
uczniowie popisywali się jako koszykarze, fabrykanci 
słomianek i tkacze grubych koców. Urządzona wy- 
stawa robót uczniów wskazuje, że ten dział w za- 
kładzie bardzo dobrze jest prowadzony. ‘Do łez po- 
ruszył wszystkich koncert ślepych wychowanków. 
Wcale udatnie odśpiewano na wstępie „Ave Maria“ 
z towarzyszeniem organów, potem dwaj uczniowie — 
Maślanka i Batiuk — odegrali na fortepianie marsz 
Schuberta, koncert Mendelssohna na skrzypcach, 
wyjątek z „Halki* na skrzypce z fortepianem i fis- 
harmonią, „Traviatę" Verdiego i kilka innych ustę- 
pów. Muzykę uprawiają biedactwa z zamiłowaniem. 
Najdotkliwszą karą dla ucznia jest zabronić mu éwi- 
czenia się w muzyce. 

Grono nauczycielskie składali: kierownik pan 
Jan Ligęza, pom. naucz. pan Jan Gdyra, katecheta 
O. Dyonizy, Franciszkanin, nauczyciel koszykarstwa 
pan Antoni Ledwina, nauczycielka robót działowych 
p. Salomea Burkowska, -również ciemna i była wy- 
chowanka zakładu, wreszcie udzielający muzyki: 
p. Marya Zaychowska i p. Henryk Slaviczek. Se- 
kretarzem zakładu był pan Julian Topolnicki. Z ra- 
chunkowego zamknięcia za rok 1894 dowiadujemy 
się, że zakład miał dochodu 13.970 złr. 18'/ Ct., 
rozchodu 14 403 złr. 72 ct, pozostał tedy niedobór 
w kwocie 433 złr. 53'/, ct. który pokryto pożyczką 
z funduszu budowy nowego domu. Fundusz ten wynosi 
obecnie 983.444 złr. 40 et. i dalej się kapitalizuje. 
Majątek zakładu, łącznie z wartością placu pod bu- 
dowę nowego domu, wynosi 231 959 złr 26'/, ct 
Na rok 1895 preliminowane są dochody w kwocie 
11.780 złr. 93 ct. rozchody 18.723 złr. 88!/, et., 
pozostaje niedobór 1.942 złr, 95*/, ct. do pokrycia 
z nadzwyczajnych przychodów, a ewentualnie z przy- 
chodów funduszu nowego domu. 

Życzyć należy zakładowi, spełniającemu może 
najhumanitarniejszy obowiązek, aby znalazł jak naj- 
szersze poparcie u ogółu publiczności, tak, żaby mógł 
wychowywać więcej ślepych dzieci, zrobić z nich 
pożytecznych pracowników i ułatwić im życie. 

Głosowanie za pozyc ą cylejską. Jak donie- 
ślidmy wczoraj, Izba poselską na onegdajszem po- 
siedzeniu uchwaliła w imiennem giosowaniu pozycyę 
cylejską 173 głosami przeciw 143, a więc więkezo- 
ścią 30 głosów. Za pozycyą cylejską głosowało całe 
Koło polskie (tylko 5 posłów brakowało), cały klub 
Hohenwarta, Młodoczesi, Kroaci i Słoweńcy, niena- 
leżący do klubu Hohenwarta, oraz posłowie ruscy 
Romańczuk i Wachnianin. Przeciw pozycyi cylejskiej 
głosowała cała lewica, partya niemiecko - narodowa, 
klub Coroniniego, liberalni Włosi, antisemici z Li- 
chtensteinem i Luegerem na _ czele, oraz deputowani 
Kronawetter i Pernerstorfer: Z członków dawnego 
gabinetu głosowali: hr. Falkenhayn i Madeyski za 
pozycyą cylejską, zas hr Wurmbrand przeciw. Ogó- 
łem brakowało 32 posłów. Z Koła nie było przy 
głosowaniu: obu Gniewoszów, Głołuchowskiego, Po- 
dlewskiego (na urlopie) i Rosenstock. Z posłów 
ruskich nie było: Barwińskiego, Mandyczewskiego, 
Ochrymowicza i Telisze skiego; wszyscy czterej 
usprawiedliwili nieobecność chorobą. 

Pożar w Brześciu litewskim. Przed kilku- 
nastu dniami donieśliśmy o pożarze, który nawiedził 
miasto Brześć litewski i zniszczył je do szezętu. 
Pożar ów przybrał grożne rozmiary głównie? dlatego, 
że wojska rosyjskie wysłane na ratunek, zamiasi 
gasić rozszalałe płomienie, rabowały mienie pogorzel- 
ców. O sprawie tej donoszą do Germanii co następuje: 

„Postępowanie żołnierzy rosyjskich było hanie- 
bne. Zdziczali żołdacy, zamiast gasić ogień, rabowali 
domy, a osoby opierające się im rzucali wprost w 
płomienie, W ten sposób zginęło w ogniu kilkanaście 
osób. W Brześciu twierdzą nawet powszechnie, że 
chociaż pożar powstał z przypadku, to później, gdy 
przygaBał, żołnierze sami podpalali domy, aby mogli 
dalej plądrować. 

„Kro zna miasto Brześć i wie, iż ma ono sze- 
rokie ulice, iż domy w nim stoją zdala jeden od 
drugiego i po większej części są otoczone drzewami, 
ten musi przyznać, że powyższa pogłoska ma wszel- 
kie cechy prawdopodobieństwa i że w istocie mu- 
siało miasto być w kilku punktach podpalone, jeśli 
całe poszło w perzynę. Po pożarze znajdowano u żoł- 
nierzy mnóstwo zrabowanych kosztowności i pienię- 
dzy. Osobna komisya prowadzi w tej sprawie śledz- 
two, ale zdaje się, że spełznie ono na niczem, gdyż 
w Rosyi wszelkie podobne sprawy uchodzą bez- 
karnie, „aby — jak twierdzą czynownicy — nie 
podkopywać powagi władzy”. 

„Wskutek hołdowania tej zasadzie władze ro- 
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sląc ciągle o owych 607 zakładach naukowych, 
zabierze się do czytania tych raportów na po- 
zór suchych, nie może się od nich oderwać. 
Budzi w nim niezmierny interes ten romans je- 
dyny w swoim rodzajn. Bo istotnie, wrażenie 
romansu sprawia to miasto, spragnione wiedzy 
i kultury, które chce przez swych mieszkańców 
nauczyć się i zrozumieć wszystko. Można na- 
zwać gorączką amerykańską tę fantastyczną, 
prawie chorobliwą żądzę uczenia się. Jest to 
jeden z licznych przejawów tej wielkiej , szla- 
chetnej gorączki, pożerającej całe społeczeństwo 
surowe jeszcze, chaotyczne, niewyrobione, zbyt 
świeże i tęskniące za cywilizacyą. 


Chcąc zmierzyć dokładniej ową żądzę zy- 
skania „więcej światła”, należy tę ogólną cyfrę 
607 rozdzielić na rozmaite liczby szczegółowe. 
Wszystkie szkoły dziełą się na sześć grup, od- 
powiadających rozmaitemu wiekowi uczniów i 
rozmaitym programom. Nasamym dole tej dra- 
biny, jeżeli się tak wyrazić można, istnieje naj- 
pierw trzydzieści sześć „ogródków freblowskich* 
gdzie znajduje opiekę 1.960 dzieci. Z kolei wy- 
mienić należy czterysta ośmdziesiąt szkół ele- 
mentarnycn, liczących dwadzieścia pięć tysięcy 
uczniów ; pięćdziesiąt pięć szkół tak zwanych 
gramatycznych , liczących trzydzieści tysięcy 
uczniów; dziesięć szkół łacińskich „highe schools*, 
posiadających cztery tysiące czterysta uczniów ; 
dwadzieścia dwie wieczorne szkoły specyalne, 
w których pobivrs nauki pięć tysięcy piędset 


uczniów, wreszcie szkoła normalna przeznaczo- 
na do kształcenia nauczycieli i nauczycielek. 
Budżet zamykający się sumą dwóch milionów 
dolarów, zaledwie wystarcza na potrzeby tych 
zakładów w ciągu dziewięciu miesięcy trwania 
roku szkolnego. Na 73.160 dzieci od lat pięciu 
do piętnastu, żyjących w Bostonie, 53 638 otrzy- 
muje nie wydając grosza, naukę taką, jaką u 
nas uważają za fundament wykształcenia klas 
mieszczańskich. 


A mimo to miasto nie zadawalnia się osią- 
gniętymi rezultatami. Od roku 1889 do 1892 
wybudowało, urządziło i otworzyło swym wła- 
snym kosztem nową szkołę łacińską, cztery 
szkoły gramatyki, siedm szkół elementarnych 
i po za zwyczajnym budżetem, wydało dwa mi- 
liony dolarów na rozmaite ulepszenia w zakre- 
sie szkolnictwa. 


Osobny komitet zajęty jest wciąż tworze- 
niem nowych projektów zakładów na rok na- 
stępny. Frazes, wyjęty z pośród innych, daje 
pojęcie o duchu, ożywiającym tych niezmordo- 
wanych propagatorów nauczania. 

„Jak dalece powiększenie jest konieczne, 
można sądzić z tego, iż obecny zakład nauko- 
wy znajduje się w tym samym stanie, w jakim 
był piętnaście lat temu“. 

Parę tych wierszy z pod pióra wysokiego 
urzędnika wyraża lepiej niż długie komenta- 
rze, co znaczą słowa „teraźniejszy“ i „dawny“ 
w ustach Amerykanina. 


Na tem. zdaniu zamykam wielką księgę 
dokumentów, której całe szeregi cyfr dają mi 
poznać niezmierną żywotność uczuć obywatel- 
skich w Stanach Zjednoczonych. To szafowa- 
nie milionami jest tylko rezultatem przekona- 
nia głęboko wkorzenionego we wszystkich oby- 
wateli, iż społeczeństwo nie powinno odmówić 
swym członkom żadnych środków, służących 
do rozwoju zdolności wrodzonych. Jakie społe- 
czeństwo ? Naturalnie, nie Ameryka, bo rząd, 
rezydujący w Waszyngtonie, nie chce nie sły- 
szeć o tych wydatkach. I nie stan, w którym 
znajduje się miasto, ale to miasto samo. W iem 
sposób dobrodziestwa nauki nie stają się darem 
bezimiennym dla młodzieńca, lecz wie on komu 
powinien byś wdzięczny. Studyami jego nie 
kieruje żadna odległa rada, której członków on 
nigdy w życiu widzieć nie będzie. On widzi i 
zna nietylko administratorów tego wielkiego, 
municypalnego systemu edukacyjnego, lecz tak- 
że i szlachetnych ofiarodawców, którzy do sum 
miejskich dorzucają nieustannie olbrzymie fun- 
dusze prywatne. Wszystkie te przyczyny wpły- 
wają z kolei na rozwój poczucia obywa- 
telskiego w młodym człowieku, który, do- 
robiwszy się majątku, pragnie także nieść 
pomoc uboższym od siebie. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


syjskie puściły bezkarnie żołnierzy gwardyi, którzy 
popełniali w Petersburgu rozliczne mordy, nie uka- 
rały ministra Krywoszeiną, który dopuścił się 
olbrzymich oszustw, a inicyatorów rzezi w Krożach 
nawet nagrodziły. Chcąc też Żołnierzy, którzy 
plądrowali w Brześciu uwolnić od wszelkiej odpo- 
wiedzialności, czynownicy zbierają wśród pogorzel- 
ców podpisy na adres, w którym ma być wyrażone 
wojsku podziękowanie za energiczną pomoc podczas 
pożaru. Mimo jednak nacisku zdołali zebrać pod ten 
adres tylko pięć podpisów i to pochodzących od 
Rosyan, inni zaś mieszkańcy Brześcia z oburze- 
niem odrzucili projekt wysłania dziękczynnego 
adresu,“ 

O wszystkiem tem donosi, jak to wyżej wspo- 
mnieliśmy, poważny katolicki organ niemiecki Ger- 
mania. Nie mogą więc rosyjskie dzienniki twier- 
dzić, iż to jest tylko złośliwą plotką wymyśloną 
przez szowinistyczne dzienniki polskie w celu do- 
kuczenia rosyjskiemu żołdactwu i czynow: ikom. 

Tragiczny wypadek. W Rostowie, nad Do- 
nem, różnokolorowe afisze obwieściły podniecające wi- 
dowisko: wzlot z miejscowego ogrodu publicznego 
balonem aeronauty Kazimierza Krasińskiego, oraz 
skok jego na ziemię z wysokości 1000 stóp. Mimo 
dość silnego wiatru, Krasiński siadł do balonu i 
wzniósł się w górę z niezwykłą szybkością. Dosię- 
SNĄWsZy znacznej wysokości ze spadochronem w rę- 
ku skoczył na ziemię; spadochron funkcyonował zu- 
pełnie prawidłowo, silay wszakże wiatr zapędził 
Krasińskiego nad Don, w którym nieszczęśliwy uto- 
nął. Ciało jego znaleziono dopiero nazajutrz w nad- 
brzeżnych szuwarach. 

Trzęsienie ziemi nawiedziło wielki obszar Ro- 
syi: od brzegów morza Kaspijskiego aż po Aralskie. 
Ucierpiały najbardziej miejscowości Usun Ada, Kra- 
snowodzk, Askabad, Teszen i Astrachań. 

Nieludzki ojciec. W gminie Bienville, w po- 
bliżu Metzu, włościanin pewien, chcąc ukarać dzie- 
Bięcioletniego syna za nieposłuszeństwo, spętał mu 
nogi 1 zarzuciwszy mu powróz pod ramiona, pod- 
niósł go pod sam sufit i gwożdziami przybił mu 
dłonie do belki. Rozpaczliwe jęki ofiary zwabiły 
sąsiadów, którzy natychmiast oswobodzili chłopca 
od tej męczarni. Oburzenie przeciwko potwornemu 
ojcu było tak wielkie, że żandarmerya z trudnością 
zdołała go wyrwać z rąk mścicieli doraźnych. 

Wydalenia. Berl. Corresp. donosi o zamierzo- 
nych na wielką skalę wydalaniach zagranieznych 
robotników, zatrudnionych w cegielniach niemieckich. 
Głównie chodzi o robotników z Belgii, z Holandyi 
1 Królestwa polskiego. Zwłaszcza młodsi robotnicy, 

| bez opieki rodziców lub stąrszych osób, mają być wy- 
daleni bezzwłocznie. 

k „Pokrywacze obszarów“. Tak w Paryżu nazy- 
wają teraz malarzy, którzy, jak się dowcipnie wy- 
raził jeden z tamtejszych krytyków, malują nie es 
maître, ale au mótre (nie „jak mistrze*, ale „na 

metry”) to znaczy, że przedewszystkiem silą się na 
to, aby największy kawał płótna zamalować. 

Znany krytyk Bergerat opowiada anegdotę, 
charakteryzującą wybornie tą manię robienia wiel- 
kich obrazów. Przechodząc obok pałacu przemysło- 
wego na parę dni przed otwarciem Salonu, spotkał 

Znajomego malarza, który stał bezradnie z miarą 
W ręku: 

— Czemuś pan taki zrozpaczony ? 

" Nieszczęście mi się przydarzyło. Wystawiam 
ogromny obraz. Byłem w Salonie i wymierzyłem 
wysokość jego od podłogi aż do sufitu i niestety... 

— Niestety? 

— Obraz mój o dwa metry wyższy! 

— To nie! Zetnij pan te dwa metry... 

Artysta usłuchał rady doświadczonego krytyka, 

a nikt gię nie spostrzegł na tem, że kompozycya 
| była obcięta nożycami, Obraz nie ucierpiał bynaj- 
„mniej wskutek tej redukcyi. Przeciwnie.. 

Ludność Warszawy szybko wzrasta i obecnie 

_ Wynosi już 573.000 mieszkańców. Podług ostatniego 
| Spisu ludności Warssawy, dokonanego z początkiem 
r. b. pod względem stanu i zajęcia mieszkań w, 
, liczyła Warszawa 30.276 szlachty rodowej 14.172 
i Wea 1 16.104 kobiet, 9257 szlachty osobistej 
a 1 4785 k.), 58 duchowieństwa zakonnego 
(* mężczyzn i 49 k.), 265 duchowieństwa świeckie- 
go sióstr miłosierdzia i słażby kościelnej (219 m. 
(126 k), 1846 mieszczan uprzywilejowanycii rodo- 
wych (667 m. i 779 k), 1447 mieszczan uprzywi- 
jjlejowanych osobistych (549 m. i 698 k.), 9948 
EE (5470 m. i 4478 k.), 45.268  procederzy- 
“Ow (28,059 m i 21.709 k.), 90 462 rzemieślników 
|? robotników (88.509 m. i 51557 k), 298.102 mie- 
 Szczan (127,461 m. i 170.641 k.), 85.925 żołnierzy 
zapasowych, czasowo urlopowanych i dymisyonowa- 
 hych i ich rodzin (19.605 m. i 16.320 k) i 13.714 
poddanych zagranicznych (7527 m. i 6187 k.), czyli 
| razem 585.968 miesziańców (w tej liczbie 285.149 
Stałych i 250.919 niestałych. 

._ Nadto stały garnizon warszawski liczy 37.382 
Wojska (65 jenerałów, 249 sztabowych oficerów, 
Kea wyższych oficerów i 35.687 szeregowców). 
 Mgółem tedy Warszawa z |oczątkiem r. b. liczyła 
„508.800 ludności (292.599 m. i 280.781 k.). Że zaś 

A odług „tegoż Spisu, z początkiem r. z. Warszawa 
| (włącznie z garnizonem stałym) liczyła 552.986 lu- 
ości, zatem w ciągu r. 1894 ludność Warszawy 
powiększyła się o 20.814 ludności. Pod względem 
wyznaniowym mieszkańców stałych i niestałych z po- 
czątkiem r. 1895 Warszawa liczyła: 20.871 prawo- 
sławnych (11.626 m. 9.245 k., 307.674 katolików 
(143.159 m. i 164.515 k.) 229 grecko ormian (115 
_m.ilIi4k.) 16.525 protestantów (7.839 m. i 8686 k.) 
 (do„toskolników (57 m. i 56 k.), 190.000 żydów 
07.280 m, i 98,018 k), 251 mahometan (189 m. i 
9 k.) i 2 karaimów. 
la Legenda o Werkach. Do ostatnich, niesprze- 
j nych Jeszcze dotąd dóbr powittgensteinowskich, 
naieży wspaniała, prawdziwie wielkopańska rezyden- 
„cya Werki pod Wilnem ze starożytnym zamkiem 
ona wzgórzu, dokoła którego płynie Wilia. Dzisiejsza 
wlascicielka tych dóbr, księżna Hohenlohe łudziła 
MG przez pewien czas, iż dzięki term, że jest żoną 
| ką rzeszy niemieckiej, uda się jej uchronić 
| dnak 7 od przymusowej sprzedaży. Nie pomogły je- 
1896 adne względy i przed upływem 13 kwietnia 
ka, Do Atek będzie musiał przejść w rosyjskie rę- 
} ak przy wiązana jest następująca legenda: 
tę ni początku w. XIV książę Witenes, brat 
E Przednik ks. Gedymina, polował dnia pewnego 
ER st 9 w pobliżu dzisiejszego Wilna. Na- 
dad ai płacz dziecka, dochodzący doń z wierz- 
Galę dnie 233 dębu, na którym było gniazdo 
im Ka S musiało być w gnieździe, porwane 
A ws róla ptaków, Na skinienie Witenesa dworza- 
mi Jrzeli do gniazda i po krótkiej walce z orła- 
| cięcieg byli ztamtąd maleństwo kilkodniowe. Dzie- 
SZponć, zaopiekował się sam książę. Wyrwany ze 
wn: W chłopczyna został krywe-krywejtą, t.j głó- 
Liep Planem litewskim, znanym pod imieniem 
orłów, e. miejscu, gdzie stał ów dąb z siedzibą 
paika ążę Witenes rozkazał wznieść dla siebie 
ła i nazwał go „Werki*, co znaczy po litewsku 
nPiacz (płacz dziecka), 
letn; „roku 1387 Werki stały się rezydencyą 
(w więjjiskupów wileńskich. Biskup Brzozowski 
leni u XVII) przyczynił się bardzo do podnie- 
erek, wybudował tam zamek i pałac dzi- 
rywatną roku 1780 Werki stanowiły własność 


'*umatyzm, otyłość, piasek 


po ząś po jego śmierci 
| astma, jschias, choroby kobiece 


(w Warszawie r. 1794) przechodziły przez czas pe- 
wien z rąk do rąk. W roku 1812 przeszły do skarbu 
i zostały następnie podarowane przez cesarza Ale- 
ksandra I księciu Wittgensteinowi, w nagrodę za 
jego zasługi podczas wojny z Napoleonem. Werki 
leżą w niezwykle malowniczej okolicy. Pałac zawiera 
mnóstwo cennych pamiątek. Wspaniale są urządzone: 
park, ogrody, cieplarnia, itd. 

Obroty totalizatora. Z obliczenia urzędowego 
okazuje się, iż we Francyi w 1898 r. było 288 to- 
«Warzystw wyścigowych, które zorganizowały 683 
wyścigów; na sam Paryż przypada 14 towarzystw. 
Z obrotów totalizatora rząd przeznaczył 2”/, na ubo- 
gich, a 1%, na udoskonalenie rasy końskiej. Na 
ubogich pobrano 3,800.000 franków. na udoskonale- 
nie rasy 1,900.0G0 fr, z czego wynika, że przez 
totalizatora urzędowego przepłynęło w ciągu jednego 
roku 200,000,000 fr., nie licząc nieurzędowych za- 
kładów u bookmakerów, którzy operują potajemnie 
i oczywiście podatku nie płacą, a „przerabiają“ co 
najmniej drugie tyle. 

Z Norderney piszą nam: Podobnych nudów, 
jsk te, które tu panują, trudno sobie wyobrazić. 
Toż nasze Zakopane, Szczawnica i Krynica są ojczy- 
zną przyjemności 1 rozkoszy w porównaniu z tym 
światowym  Norderneyem gdzie bawi w sezonie 
25.000 osób, a kurtaksa wynosi 15 m. od osoby, 
Do tego pogoda prawdziwie morska, chłód przejmu- 
jacy; niebo wyjątkowo jasne, oświeca znudzone twa- 
rze fłegmatycznych, ospałych Niemek, kręcących się 
od rana do wieczora po brzegu morskim. Polaków 
bawi dotąd około 20 osób; żyjemy w kolonii, zbie- 
rając się w chwilach wolnych od zajęć, t. j. od je- 
dzenia i kąpieli morskich. 

Szkoła mówców. ` Część grupy socyalistów 
w Niemczech utworzyła w gronie swem „szkołę 
mówców“. Zebrania odbywać się będą co dwa ty- 
godnie i każdy z członków obowiązany będzie wy- 
głosić na nich mowę lub też napisać elaborat w 
sprawie będącej na porządku dziennym. Na każdem 
posiedzeniu ma. być obecny profesor dykcyi dla da- 
wania mówcom potrzebnych wskazówek. 

Nowe miasto powstało znowu w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej. Jest niem Rou- 
baix, w stanie Montana. Przed laty dwunastu Fran- 
cuz Piotr Wibaux, rodem z Roubaix, przybył tu 
i zaprowadził hodowlę owiec, która się tak rozwi- 
nęła, że niebawem osada, przez niego założona, stała 
się ważnem środowiskiem handlowem. Na prośbę 
mieszkańców utworzono z niej miasto, które na pa- 


miątkę miejsca rodzinnego założyciela nazwano 
Roubaix. 
Zmarli. Ks. Józef Komorek, prałat, dziekan 


i proboszcz, umarł w Choczni, — Joanna Nitribi- 
towa, Żona sekretarza rady powiatowej umarła 
w Krynicy. — Ks. Onufry Łucki, gr. kat. pro- 
boszcz w Ropczycach, pow. drohobyckiego, umarł w 
83 roku życia, a 58 kapłaństwa. — Damian Czaj- 
kowski, współwłaściciel księgarni pod firmą Sey- 
farth i Czajkowski, umarł w Przemyślu w 50 roku 
życia. — Marya z Derychów Ciszewska, wdowa po 
radzcy sądu krajowego, umarła w Nowej wsi w 78 
roku życia. — Marya Malinowska, żona dyrektora 
biur pomocniczych sądu wyższego, umarła w Mako- 
wie w 38 roku życia. 

Stan powietrza. T. o 8 rano +17' R. w poł. 
+20 R. Bar. 760 Nieruchomy. Pogoda.. 


Bard/iej zachęcająca. 
7 dyrektorem teatrzyku układa 
teatralna. 
— Tylko — zastrzega się wielkość — proszę na 
afiszu umieścić : „pierwszy występ znanej...“ itd. 
— A jakże! — powiada dyrektor — dodamy tyl- 
ko „pierwszy i ostatni występ“. To będzie bardziej 
zachęcające... 


się wielkość 


Teatr. Dziś w piątek nie będzie przedsta- 
wienia. W sobotę „Debora“, dramat w 4 aktach 
Mosenthala, gościnny występ p. Heleny Modrzejew- 
skiej. W niedzielę „Wieczór trzech króli“, komedya 
w 5 aktach Szekspira. 


5 PORT. 

Ostatnimi czasy czytelnicy Przeglądu bardzo 
często spotykali się z wiadomościami o koniach, 
wyścigach iż Gl 

Zaledwie skończył się fejleton silnie sportem 
zaprawny, pora roku przyniosła z sobą sprawozda- 
nia z wyścigów budapeszteńskich, potem wiedeń- 
skich, a wreszcie krakowskich i lwowskich. 

Pomimo tego jednak powrócić musimy do spra- 
wy koni i wyścigów, aby się podzielić z czytelni- 
kami niektóremi uwagami, które nam się nasunąć 
musiały. 

* EJ 
* 

Idąc porządkiem chronologicznym, zaczynamy 
od owego wiekopomnego — godziłoby się raczej po- 
wiedzieć osławionego — wyścigu dystansowego z 
Warszawy do Grojca i napowrót, na metę około 
stu wiorst. 

Prawdopodobnie wszystkim, kt rzy się po- 
dobnemi sprawami zajmują, tkwi jeszcze w pamięci 
wyścig dystansowy austryackich i niemieckich ofi- 
cerów, odbyty między Wiedniem a Berlinem w paź- 
dzierniku r. 1892. 

Wyścig ten zrobił kompletne „fiasco“. Austry- 
ackich oficerów jechało do Berlina 98, niemieckich 
z Berlina do Wiednia 106, razem więc 199 Na tę 
ilość koni współubiegających się padło 9 koni ofi- 
cerów austryackich, a 18 niemieckich, ra- 
zem więc 27 koni, czyli mniej więcej 13'/4"/,. Meta 
wynosiła około 589 klm. Zajeżdzić konia na śmierć, 
zamęczyć go pod sobą, potrafi lada poganiacz: 
wsiądzie na konia i będzie jechał póki koń nie 
padnie, ale od wytrawnego jeżdźca wymaga się 
przedewszystkiem taktu („le tact équestre“), który 
mu pozwala dokładnie obliczyć możność konia, t. j. 
z jaką stosunkową szybkością koń może daną metę 
przebiedz. Po niemiecku nazywa Się to „Leistungs- 
fähigkeit“, a nie znamy polskiego wyrazu, którymby 
się ten niemiecki dosłownie dał przetłumaczyć ; dla- 
tego użyliśmy bardzo niedokładnie rzecz określającego 
wyrazu „możność, 

Otóż okazało się, że 13!/,'/, jeźdźców biorą- 
cych udział w tym wyścigu, nie miało owego 
taktu jeżdzieckiego i nie umiało się obliczyć z si- 
łami koni. 

_ Jeszcze smutniej się rzecz przedstawia ze sta- 
nowiska wojskowego, jeśli zważymy, że jeździli sami 
oficerowie po większej części jazdy. Skoro od każ- 
dego jeźdźca niewojskowego wymaga się tego taktu, 
aby módz osądzić, jakie natężenia koń pod nim 
idący wytrzymać może, to o ileż więcej tego taktu 
i w większym stopniu potrzeba oficerowi jazdy, 
który w danym wypadku powinien umieć osądzić, 
co wytrzymają j czego dokazać potrafią konie 
większego lub mniejszego oddziału, którym on do- 
wodzi. Jakże przypuścić, że dowódzcea potrzfi osą- 
dzić czego jego oddział dokazać może, jeśli nie 
umie osądzić własnego konia, ną którym siedzi, 
którego czuje pod sobą, a przynajmniej czuć powi- 
nien, i zamęcza go na śmierć? Wyścig ów między 
Berlinem a Wiedniam dowiódł najprzód, że 131 ję 
jeżdżeów nie miało owego taktu jeżdzieckiego, a po- 
wtóre, że koń jest tak poczciwem zwierzęciem, że 
się da na śmierć zamęczyć i służy jeźdźcowi do 
ostatniego tchu. 


nerko wy; leczy się z nadzwy- 
czajnym skutkiem 


PRZEGLĄD z dnia 13 Lipca 1895. 


Przekonano się więc po owym wyścigu, że 
podobne próby nie mają żadaej p aktycznej wartości, 
a tylko jedno z humorystycznych pism wiedeńskich 
wystąpiło ze złośliwym konceptem, że znowu ma 
się odbyć wyścig podobny, ale nagrodę złożą mię- 
dzy sobą przez subskrypcyę handlerze skór. 

Ale Warszawa o wiele zakasowała Austryaków 
i Niemców. 

Jak już donosiliśmy, 41 koni wyjechało z War- 
szawy, a 31 zginęło, t. j. około 15',0,, to już 
prawdziwe jatki końskie, i na taki wyścig mogłoby 
dawać nagrodę nie towarzystwo wyścigów konnych, 
którego zadaniem bądź co bądź jest, a przynajmniej 
być powinno, podniesienie chowu koni w kraju, ale 
chyba handlarze skór i właściciele jatek końskich, 


jeśli takie jatki istnieją w Warszawie. Całe dzien- 


nikarstwo warszawskie jednym głosem oburzenia po- 
tępiło barbarzyńskie to okrucieństwo. 

Spotyka się czasem w dziennikach głos wy- 
stawiający jako okrucieństwo wyścigi na torze przy- 
jąte na całej kuli ziemskiej, ale cóż za różnica! 
Na tycli koń biegnie parę minut, a jeśli go do do- 
bycia wszelkich sił trzeba podniecić szpierutem i o- 
strogami, to trwa to przez krótką chwilę; jeśli 
w wyścigu z przeszkodam: koń złamie nogę, to 
jeździec dzieli z nim niebezpieczeństwo, a w razie 
wypadku strzela się koniowi w łeb, ażeby mu 
oszczędzić męczarni. W biegu powyżej opisanym 
zamęczono 75!/,9, koni z najzimniejszem okrucień- 
stwem „na wolnym ogniu". 

Rzecz to tak wstrętna, że chyba lepiej o niej 
dalej nie pisać. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 10 lipca. 
(Z.) Na targu walorów bankowych i prze- 
mysłowych nastała dziś stagnacya, a kursa nie- 
znacznie się cofnęły. Brakło bowiem wszelkie- 
go impulsu z targów zagranicznych, a do tego 


jeden z większych spekulantów przedsiębrał 


znaczne sprzedaże zarówno tu jak i w Berli- 
nie. Niekorzystnie oddziaływała także niespraw- 
dzona zresztą pogłoska, że powstanie w Mace- 
donii rozszerza się. Natomiast cała spekulacya 
skoncentrowała się dziś na targu papierów ko- 
lejowych. Kupowano je bardzo chętnie, osobli- 
wie akcye kolei czeskich, co przypisać należy 
korzystnym widokom na żniwa i zwiększeniu 
się przez to ruchu towarowego na kolejach. 
Renty utrzymały się przy ostatnim kursie. 
Z Londynu donoszą, że tamtejsze sfery giełdo- 
we interesują się wielce nową 3 '|„wą pożyczką 
węgierską na regulacyę Zelaznej Bramy i ofia- 
rują już za jej nieistniejące jeszcze walory 2 
pet. po nad kurs emissyjny, 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 40825, węgierskie 49025, 
Anglobanki 177—, Uniony 358-—, Bankvereiny 
16850, Landerbanki 285'30, Ludwiki 223-—, 
Czerniowieckie 325:—, Elbethale 300'25, Renta 
papierowa 10125, srebrna 101'40, austryacka 
złota 124—, 4%, austr. renta wal. kor. 10155, 
węgierska złota 128:80, 4”, węgierska renta 
wal. kor. 100'15, dukat 5:68—, 20-frankówka 
9:62, marki 11-85, ruble 1291. 

Wiedeń 10 lipca. Spirytus 17:10—17:30. 

$ Do Towarzystwa akcyjnego budowy wago- 
nów i maszyn w Sanoku, przystąpił Bank kra- 


jowy, subskrybując 200 akcyi w sumie 100000 


koron. Wedle postanowienia paragrafu 9go sta- 
tutu, mając dziesiątą część całego kapitału, ma 
Bank prawo mianować jednego członka Rady 
zawiadowczej Towarzystwa. Owóż dyrekcya te- 
go Banku zamianowała takim członkiem dyre- 
ktora swego, dra Zgórskiego. Znaczniejszą część 
akcyi subskrybował dotychczasowy właściciel 
fabryki sanockiej p. Lipiński, biorąc 400 ak- 
cyl, wartości 200.000 koron. Niemal wszyst- 
kie akcye rozebrane zostały w kraju przez wię- 
kszych właścicieli i finansistów, nadto trzech 
wyższych urzędników ministeryalnych subskry- 
bowało znaczne kwoty. 
$ Z kolei. Morawsko-szląski ruch węglowy 

z Galicyą i Bukowiną. Taryfa wyjątkowa dla 
węgla kamiennego, koksu i cegiełek węgl. z 1 
sierpnia 1892. Z dniem 1 lipca 1895 wejdzie 
w Życie dodatek II do wyż wspomnianej tary- 
fy związkowej. 

2) Górno-szląski ruch węglowy z Galicyą 
i Bukowiną. Z dniem 1 lipca 1895 wejdzie w 
życie dodatek TV. 

Austryacko-węgiersko - rosyjski ruch gra- 


niczny. Z dniem 1 sierpnia 1895 wejdzie w ży- 
cie dodatek V. 


ielegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 12 lipca. (Rada państaa.) Na 
wczorajszem posiedzeniu przyjęto dalszy roz- 
dział budżetu ministerstwa oświaty, a miano- 
wicie rubrykę „szkoły przemysłowe“. Hr. 
Palffy postawił rezolucyę, wzywającą rząd do 
zaprowadzenia nauki religii w szkołach rze- 


mieślniczych, a młodóczech p. Kramarz ubo- 


lewał nad zniesieniem szkoły tkackiej w Łomnicy 
czeskiej. 


Następnie przystąpiono do debaty nad 


szkołami ludowemi, przyczem wzięto pod o- 


brady także petycyę o subwencyowanie cze- 


skiej szkoły ludowej im. Komeńskiego w *Wie- 
dniu. Większość komisyi budżetowej stawia 
wniosek o przejscie do porządku dziennego nad 


tą sprawą, mniejszość zaś wnosi, aby petycyę 
odstąpiono rządowi do gruntownego zbadania. 
Wniosek mniejszości popierali młodoczesi Kaizl, 
Sokol i Adamek, tudzież Słoweniec Kljun, który 
przemawiał za szkołą wyznaniową 1 zaatako- 
wał stronnictwo chrześcijańsko-socyalne za to, 
że w sprawie gimnazyum cylejskiego głosowało 
razem z liberałami i narodowcami niemiecki- 
mi. Słoweńcy zapamiętają sobie to dobrze i 
odtąd będą stronili od chrześcijańskich socya- 
listów. Przeciw subwencyonowaniu szkoły Ko- 
meńskiego przemawiali pp. Funke i Bareuther, 
a hr. Palffy oświadczył się wprawdzie przeciw 
subwencyonowaniu, ale za udzieleniem tej szkole 
prawa szkół publicznych. 

Debaty nad tą sprawą nie ukończono. 

Na wieczornem posiedzeniu debatowano 
dalej nad reformą procedury cywilnej. P. Pi- 


niński bronił gorąco projektu tej reformy, | 


p, Lienbacher zaś krytykował niektóre 
jego postanowienia. Reprezentant rządu radzca 
dworu Klein zbijał podnoszone zarzuty, ja- 
koby reforma ta rozszerzała przymus adwo- 
kacki i robiła procesy kosztowniejszymi. Nadto 
zapowiedział, że rząd niebawem wniesie pro- 
jekt nowej ustawy o należytościach. 

Na końcu posiedzenia liberałowie Wra- 
betz i Noske interpelowali ministra spraw we- 
wnętrznych, co zamierza przedsięwziąć wobec 
tego, że antysemici rozbijają ustawicznie libe- 
ralne zgromadzenia wyborcze przez fałszowanie 
kart wstępu i wyprawianie rozmaitych awantur. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś. 
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Wiedeń 12 lipca. Wczorajsza Wiener Zei- 
łung ogłosiła pismo odręczne Cesarza do prezy- 
denta wspólnego trybunału obrachunkowego 
Totha. Cesarz przyjmuje jego dymisyę i przy 
tej sposobności wyraża mu podziękowanie i u- 
znanie za długoletnie wierne usługi. 

Belgrad 12 lipca. Nadeszły tu doniesienia 
z bardzo wiarygodnych źródeł, że w Macedo- 
nii i starej Serbii panuje zupełny spokój, a lu- 
dność tamtejsza nieprzychylną jest każdemu ru- 
chowi powstańczemu. 


Petersburg 12 lipca. Deputacya bułgarska 
złożyła wieniec na grobach carów Aleksan- 
dra II i Aleksandra III przycz”m metropolita 
Klement miał mowę, w którei zapewniał -o 
wdzięczności narodu bułgarskiego dla swych 
oswobodzicieli. 


Sofia 12 lipca. Minister spraw zewnę- 
trznych Stoiłów wystosował do wszystkich pre- 
fektów cyrkularz, w którym nakazuje im, aże- 
by jak najtroskliwiej śledzili wszelkie objawy, 
mające nieprzyjacielski charakter wobec państw 
sąsiednich. Przytem wskazuje na obewiązki 
Bułgaryi jako państwa konstytucyjnego i na 
jego międzynarodowe stanowisko. 

Bułgarya żyje obecnie z całym światem 
w pokoju i pragnie wedle możności przyczynić 
się do utrzymania pokoju europejskiego. Kie- 
rując się tą zasadą rząd bułgarski przez swoich 
ajentów zwrócił uwagę wielkiego wezyra na 
napad Pomaków, przy którym podpalono jedno 
obejście i mieszkańców jego wypędzono. Wy- 
padek ten zdarzył się na kilka dni przed pier- 
wszem zajściem granicznem. 

Rzym 12 lipca. Parlament w tajnem gło- 
sowaniu 204 głosami przeciw 62 przyjął wnio- 
sek Vischi'ego, uznający dzień 20 września (ro- 
cznicę wkroczenia wojsk włoskich do Rzymu) 
jako święto obywatelskie, a odrzucił propono- 
wany przez p. Denicolo porządek dzienny, iż 
stosowniej byłoby pozostawić narodowi inicya- 
tywę co do tego, czy dzień 20 września nale- 
ży obchodzić jako święto, czy też nie. 

Belgrad 12 lipca. Prezes gabinetu Nowa- 
kowiez, będący zarazem ministrem spraw za- 
granicznych, przyjmował wczoraj po raz pierw- 
szy ciało dyplomatyczne. 

Garaszanin przybył tu dzisiaj rano. 

Klub liberalny uchwalił jednomyślnie gło- 
sować za odrzuceniem ugody zawartej z ban- 
kami w sprawie sanacyi finansów Serbii. 


PSRS TAL > A. AGRO: D VDE LORRACG E KROBI | 
KOZA. ZZL ZA LZLCZZZŻZZSS<DVVLQDDLLE 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółke. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 11 lipca M, Nowosielecki 
z Rudek. Dr. S. Horowitz z Wiednia. J. Teltsch ze 
Stanisławowa. Wł. Handyczewski z Halicza. M. To- 
rosiewicz z Pełtwi. D. Korkus z Wiednia. A. Ra- 
szewski z Russowic. E. Ettinger z Jarosławia. 


HOTEL ŹORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 11 lipca. A. hr. Męciński z 
Dukli. K. Babecki z Bratkowic. A. hr. Wodzicki z 
Olejowa. St. hr. Drohojowski z Czorsztyna. J. Ro- 
senstock z Rusiątycz. P. Szymberski z Krakowa. K 
Guzimek z Wrocławia. 


IW adeslane, 

Kubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ana za nią ua siebie żadnej odpowiedzialności. 

Ręczymy tylko wtady za prawdzi- 


puma o 

Odol ! wość i dobry smak Odolu, jeżeli 
nić zamykająca i plomba, które opakowanie 
flaszki patentowanej wiążą gą E kiwa? 
są nieuszkodzone. Za Odol 
inaczej podany nie przyjmu- Š 
Jemy żadnej gwarancyi. Plom- SB ` 
ba musi mieć wyciśniętą pieczęć jak obok. 


Nowo urządzony 


lavad. wodoleczniczy 1 pensjonat Kiselka 


we Lwowie otwarty z dniem I lipca 


Dre. Edm. Kowalst: 
były kierownik zakładu wodoleczniczego w Jaworzu 
(Szląsk austryacki). 

Wyszedł z druku podręcznik Hydroterapii 
Dra Edmunda Kowalskiego (Kiselka Lwów) 


p. t. „Zasady wodolecznictwa* i jest do naby- 
cia we wszystkich księgarniach. 


MAT 
Gl 


ZOZAWA ALKALICZNA 


sprawdzona od setek lat jako źródło lecz- 
nicze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych i trawienia, na gościec, ka- 
tar żołądka i pęcherza. Wyborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. Naj- 
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój. 


Henr. Mattoni w Gieshiibl Sauerbrunn. 


Objawszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
i zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie, plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go wzgłędom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 
uczynić. 


Z wysokiem poważaniem 


Albert Szkowron i Spółka 


właściciele hotelu Europejsktego, 
Pokoje od 80 et. począwszy. 


M JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 


we Lwowie, ulicz Jagielionska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 


PROMESY 


do wszyYStkrich cięsnień 


Ebezereczenie 
losów od straty przez wyłosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia s'ę niezwłocznie 
bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 
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Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Br. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do IŻiod 3 do 5. 
Lwów, Chorążczyzna | 16. 


p = 


lako dobrą i pewną lokacyę kapitałów 
. polecamy nastepujace papiery : 
4 pr. Listy galic. Towarz. kred. ziemsk. 
4 pr. „ koron, galic. Banku krajow. 
4i pół pr Listy galic, Banku hipotecznego 
5 pr. Oblig. kom. galic. Banku krajow. 
4 pr. Pożyczkę krajową kor«nowa. 
4 pr, » , ropinacyjna galicyjską, 
które to papiery, jako też i wszelkie renty austry- 
ackie i węgiersk kupujemy i sprzedajemy po cenach 
najkorzystniejszych 


August Schelisniuarg i Syn 
dom demkowy | Kantor wymiany we Lwowie. 
Bok zsłożenia 1858. 

Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja” pre- 
numerata roczna złr. 1,70. 
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Lwów dnia 12 lipca (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuka: Kolej gal. Karola „udwizs 290 
zl. m. k. 222— do 225—, Kolej Lwowsko-Uzern-Jasska 
po 200 zł. w. a. 321,— do 327—, Banka hypotec-nego pa 
200 zł, w. a. 440.— do Akc. garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. > b 

Eiaty zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic, 
6 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc. prem. 110390 da 
11l'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 1066) 101/30, Banku 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat, 101'— do 101.70, Banka 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 938 — do 3870 Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (i emisya; 9850 do 9920 <á proc. ios. 
w 4l i pół latach 9820 do 98.9), 4 proz. log, w 56 lat, 
98:20 da 98'90. 

©bligi za 100 zł.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
98:50 do 9920 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.50 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (Il emisyi) 102.80 da 
1029 Pożyczki kraj. 6 proc. 105— —'--, 4 popros. 
100.60 do 10.38 ', 4 proc. z r. 1331 93.— do 4870, 4 proc, 
po —-- koron Z roku 1393 9820 do 98.9). 

Wonety. Dukat cesarski 5'65 do 5.75, Napoleondor 
9.58 do 9.68, Poółimperyał 10.— do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.29 do 1.30, 1053 marek niemietkici 59.10d0 59-50. 
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Wiadeń 11 lipca. Notowania wieczorne. 
Kredyty 408.12, węgierskie kredyty 49925, an- 
globank 17750, bankverein 16800, unionbank 
357.75, landerbank 28520, staatsbahny 439.87, 
lombardy 113:37, elbethale 300.25, akcys tyto 
niowe 237.50, rima 294.0, alpiny 96.10, renta 
majowa 101.25, węg. renta złota —'—, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 81.60, węg. 
renta koronowa 101.15, marki 59.50, ruble 129 50. 
ANETA KTK RCR RS 2 R 2 


Wiedeń 12 lipca (godz. 11 w połuda. 
Kredyty 408.75, kred. węg. —.—, Anglobant 
177.25, Uniony —.—, Bankvereiny —,—, Lën- 
derbanki 235.10, Akcye tyton. 2858.—, Staats- 
bahny 439.75, Lomb. (z kup.) 113.37, Elbetasie 
——, Rents nap, —.—, Renta węg. 4°h Eor 
—.—, Benta w <ierska złota 4° ——, AEP 
Marki 5930 Tose tnrantia —'-— 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem J maja 1995 (czas środk.-europejski) 
DL W o ZKZ o Ę- 

W Pociagi 


chodzą : 


— pospieszne | osobowe 


i | 
Z Berlina .., „|(28)5-10) — | 7'00 
Z Krakowa (Wrocławia | i 

i Wi-dnia - „|122 8-40 | 5-10 

Z Warszawy , _ 510 — 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwca do80 września — 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub Rze- 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) . 

Z Muszyny - Krynicy i 

Mszany d. przez Tarnów | — = 

Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 

Z Rozwadowa i Nad- 
brzezia ak. sii = 

Z Rawy pzez Jarosław | — 

Z Mezó-Luborcz, Pesztu, 
Miskolcza przez Prze- 
myśl ° . = pa - 
Z Chabówki przez Prze- 
myki 

Z N; 

Z Chyrowa p. Przemyśl 

Z Ławocznego, Pesztu, 

Miskolcza, Munkacza „| — 

Z Hrebenowa, od 10go 
lipca do 31-go sierpnia = 

Ze Skolago i Stryja > 

Z Chyrowa ł Stanisła- 
wowa przez Stryj 

Z Suczawy, Husłstyna. 

Woronienki, Peczeni-, 
żyna, Berhomethu, Czu- 
dyna, Radowic , Kim- 
polungu, Bukar, i Jaas 

Z Suczawy, Czortkowa, 
Woron , Kałusza, Słob. 
rung., Bukaresztu i Jasa 

Z Snczawy, Radowiec i 
Ozudyna (każdego po- 

niedziałku), Sopawa . 

Z Suczawy, liusiatyna, 

Rałusza, Nowosielicy, 

Radowiec, Kimpolungu, 

Jass i Bukaresztu . 

Z Sokala i Jarosławia 

przez Rawę ruską a 

Z Bełzca a u aj = 

Z Podwołoczysk i Bro- 

dów na dw. Podzamcze 

Z Podwołoczysk i Bro- 

dów na dworz. główny 

Z Brzuchowie od 12 ma- r 

ja do 10 września —- 

2 Zimnej Wody co swig- 

ta niedziela aż do odw. 8 


906) 4,00 


9 06 
8 06 


9-00 


| 8:00 


4-00 


9:00 


8:06 


3-06 


Zagórza p. Przem 


KALLI 


4:10 
= 4*41U 


9:44 4°33 


10 — 5 CO 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławia, Berlina 
Warszawy b . . 
M uszyny-Krynicy przez 
Tarnów tylko od -go 
czerwca do 30 września 
Musz.-Kr. przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
Mnusz.-Kr, przez Rzeszów 
Chabówki przez Rzeszów 
Rozwaądowa i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mozó - Laborcz [Pesztu, 
Misk.] przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem. 
Chabówki prz, Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławocznego, Mnunkąacza, 
Miskolcza, Pesztu 
Hrebenowa tylko od 10 
czerwca do 31 sierpnia 
Skolego i Stryja , 
Stanisławowai Chyrowa 
przez Stryj . > . 
Chyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jass, Bukare- 
sztu,Husiatyna, Woro: 
nienki, Peczeniżyna 
Berhometu,  Czudyna, 
Radowiec, Kimpolunga 
Suczawy. Ślohody rung., 
Czudyna i Berhomethu 
co poniedz., Radowiec 
Suczawy, Jass, Bukar., 
Czortkowa, Kałuaza, 
Woronienki, Kimpol, . 
Suczawy, Jass, Bukar., 
Husiatyna, Kałusza, No: 
wosielicy, Radowiec . 
Sokala i Jarosławia przez 
Rawę ruską , - | 
Bełzca g i . 
Podw.i Brodów z Podz. | — 
Podw,i Brodów z gł. dw. 
Brzuchowie od 12/5—1lu 
września w dni powsz, 
Brzuchowic od 12|5—10]9 
w niedziele i święta |. 2:26 
Zimn, wody od .2/4— 10/9 3/45 


Uwaga. Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreżnych, dawolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym  Informacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut Godz. 12 czas środ- 
kowo europejski — godz. 12:36 podług zegara lwowskiego. 


2:50 | JE'00 
11:00 


w 


„10 11-00) 4- 


1025 


«©  — 


6 45 
6 45 


5 00 


7 38 


6'15 


— 
= 
> 
w 


10 44 
10 20 


3:20 


wrzęAWAŁNY4 IE 


34) 


DWIE KUZYNKI 


POWIEŚĆ 


przez Katarzynę Green. 
(Przekład z angielskiego) 


7 (Cig dalszy). 

— Zal i krzywda bywają nieraz pobudkami 
zbrodni. 

— Wiem o co mógł mieć żal — odezwałem 
się, lecz widząc, że p. Gryce spogląda na mnie 
badawczo, dodałem : * * r" , 

— Teraz jeszcze nie „iogę się z panem po- 
dejrzeniami mojemi podzielić. To jedno panu 
oświadczę, że zdają się one najzupełniej nza- 
sadnione. 

— A więc ten list nie jest owem ogniwem, 
którego panu brakło w łańcuchu poszlak. 

— Nie; stanowi on ważny dowód, lecz nie 
jestto jeszcze to, czego poszukuję. 

— A jednak musi mieć wielkie znaczenie, 
inaczej bowiem Eleonora nie wzięłaby go z 
biurka stryja, a następnie... 

— Wstrzymaj się pan z wyprowadzaniem 
wniosków — zawołałem. — Co pana naprowa- 
dza na domysł, że jest to właśnie papier, który 
wzięła lub też, który sądzą, iż wzięła z biurka, 
w dniu śledztwa? 

— Najprzód to, że papier ten znaleziono wraz 
z kluczem w kominku, gdzie go wrznciła, a 
powtóre, że są na nim ślady krwi. 

Wstrąsnąłem głową. 

Eleonora mówiła mi, że list, który dnia 
tego wzięła z biurka był zniszczony — że tak 
przynajmniej sądziła. 

— Dlaczego pam wstrząsnąłeś głową ? — za- 
pytał p. Gryce. 

— Bo nie podzielam pańskiego zdania i nie 
wierzę, aby ten list był wzięty z biurka p. 
Leavenworth. 

— Dlaczego? 


Jedwabne gl 


do zir. 42,75 za maieryę na 
„ Tussrry, Shan 
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— Dlatego najprzód, że Fobbs mie widział, 
aby miała w ręku papier w chwili, gdy uklę- 
kła przed kominkiem, a więc te kawałki mu- 
siały już być w wiadrze, zanim wsypała wę- 
gle do kominka (sam pau zresztą przyznasz, 
że nie byłaby chowała do wiadra z węglami 
dokumentu, pozyskanego z takim trudem), a po- 
wtóre, że kawałki te były pomięte i zgniecione 
-v taki sposób, jak gdyby ich użyto na papiloty 
i że takiego faktu nie potrafisz pan wytłóma- 
czyć, opierając się na swojej hypotezie. 

Oczy detectiva wpijały się w węzeł mego 
krawata z wyrazem wielkiego zainteresowania. 

— Pan jesteś przebiegły, bardzo przebiegły 
oświadczył — podziwiam pana, mr. Raymond. 

Byłem zdziwiony takim komplementem. 

— (o pan myślisz o mojem dowodzeniu ? — 
spytałem po chwili. 

— 0! pan wiesz, że ja nie mam własnego 
zdania. Od chwili, gdym sprawę tę powierzył 
w pańskie ręce, zrzuciłem z siebie wszelką 
odpowiedzialność. 

— A jednakże chciałbym poałyszeć sąd pański 

— Przypuszczają, że list, którego mamy szczą- 
tki przed sobą, leżał na stole p. Leavenworth 
w chwili zbrodri. Przypuszczają również, że 
gdy wynoszono zwłoki, miss Eleonora skorzy- 
stała z popłochu i zamięszania, aby usunąć ten 
papier, a gdy spostrzegła, iż się o tem dowie- 
dziano i że uwaga zwrócona jest na klucz i 
papier, uciekła się do wybiegu, usiłując klucz 
rzucić w ogień i podniecić go węglami, z któ- 
rych wydobyto następnie te oto strzępki. 

— Widzę, że wnioski moje wydają się panu 
fałszywemi. Nie mówmy więc o tem. Rozważę 
sam, czy mam słuszność. 

Loprosiwszy p. Gryce oadres jago agenta 
Bryda, na wypadek, gdybym usług jego potrze- 
bował, udałem się natychmiast do p. Veeley. 
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PRZEGLĄD z dnia 14 lipca 1895. 


XXII. 
Historya czarującej kobiety. 

— A więc nie opowiadałem panu nigdy co 
go skłoniło do ożenienia się? 

W te słowa odezwał się mój wspólnik, 
którego zapytywałem o powody niechęci p. 
Leavenworth do Anglików. a 

— Nie o tem nie wiem — odparłerm. 

— W innych warunkach nie potrzebował- 
byś pan wiedzieć, bo oprócz kilku bliższych 
znajomych, nikomu nie jest wiadomo, gdzie 
Horacy Leavenworth poznał czarującą kobietę, 
która została następnie jego żoną, a i ci nawet 
co o tem wiedzą, nie są wtajemniczeni w. oko- 
liczności, poprzedzające to małżeństwo. 

— Rad jestem, że pan stanowisz wyjątek. 
I jakież to były okoliczności, mr. Veeley? 

— Nie na wiele się panu przydadzą te szcze- 
góły, lecz skoro znać je pragniesz, opowiem je 
w krótkich słowach: -œ s 

„Horacy Leavenworth był za młodu bar- 
dzo ambitnym; doszedłszy do fortuny, zapra- 
gnął ożenić się bogato; w tym celu udał się 
do Anglii; lecz tu poznał kobietę, której wdzięk 
podbił go od razu i uczynił zeń innego zupeł- 
nie człowieka. 

„Długo jednak wahał się, zanim się zde- 
cydował prosić o rękę ukochanej. 

„Była to osoba skromnej sfery, a miała 
przytem córeczkę, nieznanego ojca — 0 czło- 
wieku tym nigdy nie mówiła. 

„Jak to zwykle bywa w razach podo- 
bnych, miłość przemogła rozsądek i Horacy 
prosił ją wreszcie, aby została jego żoną. 

„ Wówczas okazała się godną zaufania, ja- 
kie w niej złożył i udzieliła mu objaśnień, któ- 
rych, jako prawdziwy gentleman, nie domagał 
się od niej. s 

„Smutne to były dzieje. 

„Urodziła się w Ameryce, i wychowana 
była nader starannie przez ojca, znanego w Chi- 
cago przemysłowca, lecz miała lat piętnaście 


jakoteż jedwab Hexunenberga czarny, biały kolorowy od 35 ct. 
jakości i 2000 różnych barw i deseni itd). czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł. 11.65. 


Jedwabne damasty 


Jedwabne fulary 
Jedwabny atłas dla masek 
Jedwabne Mervcillcux 
Jedwabne materye balowe 


Jedwab Armures, Merveilleux, a 
dwabne kołdry i materye na choragwie wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. 


Ludwika Ste dta Gile 


a a, a ÓA 1. 


Jedw materye włos, na suknie 


zaledwie, gdy ją odumarł. 

„Na pogrzebie jego poznała człowieka, 
który miał złamać jej życie. Jakim sposobem 
znajdował się na tym obrządku żałobnym, nie 
mogła się nigdy dowiedzieć. Nie należał bo- 
wiem do rzędu przyjaciół, ani też znajomych 
jej ojca. ` 

„W trzy tygodnie potem — nie dziw się 
pan: była jeszcze tak młodziutką — została 
Jego żoną. 

„Niebawoiu zrozumiała, co znaczy dla niej 
słowo: „małżeństwo“: było ono szeregiem bru- 
talnych znęcań się i okrucieństw. 

„Nie opowiadam ci, mój chłopcze, urojo- 
nej historyi. Rzeczywistość bywa niekiedy nie- 
prawdopodobniejszą od fikcyi. 

_ „Nazajutrz po ślubie mąż jej wrócił do 
domu pijany i zbił ją okropnie. Lecz to zale- 
dwie początek jej udręczeń. 

„Ponieważ majątek jej ojca był daleko 
mniejszym, niż się ów nędznik spodziewał, wy- 
wiózł więc żonę do Anglii, gdzie obchodził się 
z nią w sposób nieludzki. 

„W szesnastu latach, u progu życia za- 
znała najgorszych nieszczęść, a sprawcą ich był 
— nie łotr zwyczajny, lecz piękny, wytworny 
gentleman, lubujący się w zbytku, a tak zami- 
łowany w toalecie, że wolałby raczej widzieć 
żonę na marach, niż w niemodnej sukni. 

„Znosiła wszystko cierpliwie aż do przyj- 
$cia na świat córeczki; lecz w tydzień po jej 
urodzeniu uciekła z nią w świat szeroki, bio- 
rąc z sobą trochę klejnotów, za które nabyła 
mały sklepik; utrzymywała się z niego banto 
skromnie, nieraz nawet cierpiąc niedostatek. 

„Nie wiedziała wcale, co się z jej mężem 
dzieje, dopiero na dwa tygodnie przed pozna- 
niem Horacego Leavenworth wyczytała w dzien- 
nikach wiadomość o jego śmierci, 

„Była więc wolną, lecz pomimo że ko- 
chała Horacego, dopóki dziecko jej żyło, po- 
ślubić go nie chcjała. 


do 14,65 (około 


od zł. —.65 do 14.65 jedwabne bengaliny 1 
"8.65 „ 43.75 | jedwabne granadyny 
5 60 „ 3.35 Jedwabny Faille frangaise 
80 , ERIO Jedwabua Surahs 
» —.45 „ 4.35 Jedwabny fular japoński 
» —.35 „ 14.65 Jedwabne Crep de Chaine 
za meter 


Duchesses eto. Moire antique, Moscovite, 


Cristalligues, 


do Śzwajcaryi kosztują 10 ct. karty 5 ct. 


Fabryka jedwabiu G. Henneberga, w Zurichu k. i k. dostawca nadworny. 


we Lwowie. 


Eart ZAŁ, 
ać Tahi 


erT 


pga semne -~ nw 


„Po śmierci córeczki zgodziła się wresz 
zostać jego żoną. 

„n Wywiózł ją do New-Yorku, otoczył zby, 
kiem i najezulszą troskliwością, lecz zdrowi 
jej było nadwerężone tylu moralnemi i fizj 
cznemi cierpieniami. W dwa lata potem umarł 


„Był to straszny cios dia Horacego, m 
zdołuł się z niego otrząsnąć aż do śmierć 
Wkrótce potem wziął do domu swego Maryę 
Eleonorę — nie wniosły mu jednak szczęścia ' 

„Pieniądz stał się dla niego bożyczczew 
a celem życia — pozostawienie fortuny olbrzj 
miej. 

„Horacy nie zapomniał jednak o tow* 
rzyszce swych młodych lat. Pamięć o jej krzyw 
dach wznieciła w sercu jego nienawiść do AL 
glików. Nie pozwalał mówić e nich w swé 
obecności.“ 

Mr. Veeley umilkt. 

— Czy przypominasz pan sobie miss Leaver 
worth? — spytałem. — Czy mógłbyś mi ją pat 
opisać ? i 

Pytanie to zdziwiło go widocznie. 

— Była to osoba bardzo blada, o rysach nie 
zbyt regularnych, lecz pełna nieopisanego wdzię 
ku, włosy miała ciemne, oczy siwe. 

— I bardzo duże? 


Przytwierdził skinieniem głowy, coraz bar 
dziej zdziwiony. 5 
— Zkąd pan to wiesz? Czyś widział je 
portret ? ;4 
Nie dałem na to pytanie odpowiedzi. | 
Wychodząc, przypomniałem sobie, że man 
w kieszeni list do syna p. Veeley. 
Najpewniejszym sposobem, aby go doszed 
jeszcze dziś wieczorem, było go położyć ni 
biurku w bibliotece. 


Tau 


(Ciąg dalszy nastąni). 


240 rozlicznych ` 
| Rosle i piękne 4 tygodniowe 


zł —.80 — 7.65 

Er, 80 „-- 3.80 B) a 

zł, 145 ~- 6.80 ® 

z8] Prosieta 
taaa] E POSIĘLA 
„ 185 -- 6.65 


czystej - rasy bawarskiej są do 

nabycia. Zarząd dóbr Głuchów, 

p. Ostrów koło Sokala, 16 złr, 
za parę. 


Marcellines, je- 
— Listy 


złr. Pomidory 1.50. Cy- 


Już wyszła z druku 


MALE GAÓCKOŚCI 


BĘ 


tryny 1.8. Żywe żółwie ogrodowe jadalne 

4 sziuk 1.50. Cebulki Hyjazentowe 100 szt. 

M zł. Winogrona kuracyjne 1.89 (Sierpień). 

'Wszelkie owoce wysyłam w nowo zasto- 

Isowanem opakowaniu i zapewniam za zdro- 

we przebycie. : 

EDWARD KACZOROWSKI 

Brieffach 310 Triest. 2-4 


Fabryka papy dachowej i asfaltu. 
Emnail Fzużźnióki 


Cóświęcim.. 
Filia Lwów, ul. Gródecka Nr. 79 F. 
Zastępstwo: Leon Distler, skład mat AZ budowlanych — Lwów — Grand 
otel, 
Wykonanie różnych rodzajów asfaltowań, izolowanie mu- 
rów fundamentowych, położenie posadzek i bruków asfalto- 
wych, osuszanie zawilgoconych ścian w mieszkaniach itp 


Pokrycie dachów papą dachową i cementem drzew- 
nym, moją urzędownie zbadaną i uznaną za ogniotrwałą papę 


Fabryka stucz- LA nych nawożów | 


Spółki komandytowej 

a aan Z FaF = P 
Juliana Wanga we Lwowie 
Jedyna, która w tym dziale na żeszłorocznej powszechnej | 
wystawie krajowej we Lwowie została odznaczoną naj: 
wyższą nagrodą t. j. Dyplomem honorowym c. k, DIi- 
nisterstwa rolnictwa poleca pod zasiewy jesienne po nader 
aniżonych cenach i jak najdogodniejszych warunkach spłaty. 

Suuerfosfaty i siarczan amonotwy, gwarancyą 
procentów zawartości i jakości składników. 

Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy na żą» 
danie odwrotnie. 


Biuro zarządu przy ul. Akademickiej l. 6, otwar- 
rano od 9 do 1 popołudniu od 3 do 6. 


KucHARkA POLSKA 


Część pierwsza 
Wydanie szóste pomnożone 


FLORENTYNY i WANDY 
Obejmuje: 
Ogólae niezbędne Rady 


z 


Celujący maturzysta Posszbyj lek- 

cyi na wsi. Bliższa wiadomość F. poste söi D 

R wy" "EW M re dla gospodyń i 
i Doświadczenia gospodarskie 


Do” poprawek przygótawiję. . Nauka 


Jedyne nieszkodliwe są tutki 
wyrobn S. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalami, które wsze- 
dzie nabyć można. 


te: 


- at T m trek 
Sledzie pocztowe sztuka 8 ct. im pa os zópia ligne aD + SPE sporządzania smacznych Zup dachową. 3 5 nu RNS «a = 
handel Alberta Fzkowrons. - R OKRE aa RCIE sj . . Carbolineum środki desinfekcyjne i chemiczne pro- Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowómi zajmuje F 
Lodownie p kojor e znako == P : aE Wszelkie Pieczyste dukty smolne. ` d j jez 
mite po 25. 37, 40, 45i150/= oszukują zajęcia. EE Kotlety sposobem francuskim Ozory -— Wzory, cenniki, rysunki, kosztorysy i broszury wysyłam na x >: (o 
Ma.zy:;ł%: amerykańskie do ro- 5n A żądania. - panai a y 63 
bienia | dów po złr. 475, 5.50| Ogrodnik Žonaty, obeznany we Rost-Bosufyrtotrep. . p i m Z 

, .|wszystkich gałęziach ogrodnictwa, z dobry-| ; we f K) o = ; à i 

i 6.59 paleca Piptr 1 hrząsiow = iadectuahi piaja cd wd Znakomite hreczanne PIEROŻKI ` £ 


z -H 
PAN 
6 


ski, hendel żeiacny we fuwo- 
wie, piae EKapitnlny i (naprze 


do śmietany (szczególnie dobry przepis) 
BLINY — PYZY it. p. 


: Cena 60 ct. 


I 


sierpnia. Oferty uprasza pod adresem B. 
ciw (Katedry) W. poczta Kuczurnik, Bukowina 2-8 
` Ostrzegamy młodzież przed wsię- „ Gu*er-mu:ki, nauczycieli, bony, 
k s , oficyalistów oraz wszelka służbę poleca 
powaniem do WOP AE a o Wereszczyńiskiej, Lwów, Szymona 2. 
bo strasznia liche wido Farm:-| gł da Frebiaotna i kilka kasye Po przesłaniu przekazem poczt. 66 et. 
c*uci rek inteligentnych władajacych językiem r, A lke fr marear 
łómtry, waliz i, torby i wszelkie moż |niemieckim poszukuje zaraz posady przez a AEA Pr SYWAARCAIE E się e 
liwe przybory do podróży jedynie najta- |biuro Bodyńskiej, Rynek 29 Lwów, 4-3 W. Manieckiego, Lwów, ul. Kopernika 1. 7. 
niej u Pawła angnera, Laow Halicka 16.|ZZZŻZZFS==== GR - 


badyun 
cytrynowy, czekoladowy, nieli- 


nowy, migdałowy, pomaralńczo- 
wy, poziomkowy, wanilowy 


Wydział krajowy. 
L. 45015. 


Ogłoszenie konkursu. 


W celu nadania posady urzędnika fachowego dla spraw rolniczych przy Wy- 
dziale krajowym Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem ogłasza się niniejszem konkurs. 

Z posada ta połączona jeet płaca w rocznej kwocie 150! złr. i dodatek akty- 
walny w rocznej kwocie 30 złr. w. a tudzież prawo do trzech dodatków pięcio | 
letnich po 200 złr. w.a. w granicach oznaczonych w $. 4 uchwału Wysokiego Sejmu 
z dnia 8 stycznia 1874. . 

Od kandydatów na tę posadę wymaga się wszechstronnego uaukowego wy- 
kształcenia w zawodzie rolniczym nabytego w szkołach rolniczych, dłuższej praktyki 
gospodar «ej w kraju i biegłości w piórze, przyczem teź pożądaną jest znajomość | 
obcych języków, 

Posada ta bedzie obsadzoza prowizorycznie na jeden rok. 

Podania należy wnosić najdalej do dnia 31 miernnia 1895 do Wydziału | 
krajowego, a to jeżeli kandydat pozostaje w służbie publicznej za pośrednictwem 
przełożonej jego władzy. 

Do podań należy załączyć : 

1. metrykę urodzenia | I 

2. świadectwa z ukończonych studyów ogólnych, a specyalnie rolniczych ! 
w wyż zej szkol» rolniczej w Dublanach, albo w której z a'ademii rolniczych, do- 
wody gospodarczej praktyki, tudzież ewentualnie literackie pracy kandydata z za- 
kresu rolnictwa 

3. opis dotychczasowego biegu życia. 

Zarazem winien kandydat oświadczyć czyli i z którym urzędnikiem krajowym 
jest spokrewniony, łub spowinowacony i w jakim stopniu. 

: wów dnia 9 lipca 1:95. 

1-3 


a. „alkaliczna szczawa 
podług analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 

Główny skład na Galicyą posiada firma 
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelo ulica Karola Ludwika. 


ate 


hotel. 


>j 


vhs 


= 


t 


i 
bandel farb i materjałów. 


f 


Główne zkstępstwo dla Galicyi u 


GAŁICYJSKA ~ 
K KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 
JF siążecz 
i oproeentowuje takowe 


4", rocznie. 


„arek Edo: Maszyny-dg szycia” =" 
WE 4 ) tylko z najlepszych fabryk, sprowadzam 
do wynajęcia: pełnemi wagonami. 


Na składzie jest zawsze 200 maszyn 


4 x ldo wyboru, na raty miesięczne po 4 złr, 
U a r arnla lub gotówką 10 pr. taniej, 


Browar w Karwinie 


poleca swoje znakomite piwo Kar- 
w ńskie w fla-ztuach i becz- 
kach, które sobie w krótkim czasie 
zjednało uznanie P. T. kubliczności. 
-pecyalny wyszymk piwa Karwiń- 
i skiego prowadzi Cafe Bestagrart 
H:tel Imperial 3go maja (p. 
Janowicz) ł wszystkieinne wię - 

sze hanale korzenne. 

Reprezendacya i główny sktł=ł 
dla Galicył i Bukowiny mieści się 
ruai Sykstustą 8 ufirmy Lwa w- 
ski ekspert wina i piwa w be- 
cznłanach dotąd prosimy przesyłać 
wszelkie zamówienia. 

Z poważaniem 
Zarząd browaru 
1 E. hr. Lariscii-Mónnich 


w Karwinie. 


faupię majatek (w części lasowy) do /06.5%) 
150.000 wartosci. Oferty przyjmuje Wiel- 
unożny Ma arewicz, ı wów, Uhora'czyzna 
ulica Cicha 1 jitera U. 4-2 

Vu mprzedemia kamienica dwupie- || 
trowa we Lwowie, przy głównej uticy 
w pobliżu stacyi tramwa,u elektrycznego 
i ogrodu miejskiego położona. Bliższej wia 
domosci udzieli adwokat Dr, stanisła n 


Uyto 


BAN 


Z Z m 


Dob:ecki we Lwowie, plac Bernadynski: 


Do nabycia we wszystkich E ' 
EE |: 8 


Ugie 4 letni, maści skarogniadej po 
Sr maen EŃ "we Dahomanie z laurowa. Marciee sosno- 
Wystarczy jeden obiad zjeść, aby we, grube 1%, i 2 cali, szerokie 10 cali, 
się przekonać, że nie ma lepszej kuchni długie pe 4 łokci i 6 cali, 1.500 sztak. 
we Lwowie, jak przy ulicy t:rajerowskiej Zarząd dóbr Ułuchów, p. Ostrów k. So- 
róg ulicy Podlewskiego, 9, przedtem Mic-|kala, 1-1 
kiewicza 6, | | „791 lal Miocaruia przewozowa, f:bryki Clay- 
Potaniuła bryndza do pierwszego ton i Schuttleworth, 4 wytrzesaczami i przy- 
września 5kl przesyłka 96 oraz niezrówna rządem czyszezącym, używana w stanie 
nej jakosci wyborny Bulion, jeden kigr. kompletnie dobrym zaraz do sprzedania 
5.50, 6.50, 450 i 10 zł. poleca dwór Łap-za 259 zł. Kusztowała z kieratem 930 zł 
szyn, poczta Drzeżany. GW Zar ad gospudarski w Lalmiczu, op. Ka 
Materace wlosieane (3 poduszki) po,mionka Strum. a 4:6 
zł. 18, 14, 15, 16, i8, 20 do #0. Kołdry wgujątek Kaine w powiecie Brzeżsń- 
azyte najlepszy ryczny wyrób po 3.50, 4, skim, 4 kilometry od dworca budujacej sie 
6, 7, 8, 10, 12 do 1t zł. Jedwabne atłajkcjeż Halicz'Varnopol, 1450 morgów roli i 
sowe po 12.50, 14, 16 do 50 zł. Kołderkijj.y, dom mieszkalny obszerny wśród par- 
dziecięce od zł 2 i wyżej w najwiekszymi,; ” 


Ma 


(EA 


ZRIANA LOKALU. Najtańszy 
skład towarów optycznych i me chanicznycb 


BENEDYKTA KOPERNICKIEGO 
z _pod , „Kopernikiem* 


ru d 


ZARZĄD 


BROWARÓW DREHERA 


U port 


DAOR j ia. Bliższych wia- ( - p > "E d A paR noie : 
wyborze poleca specyalna pracownia po- jo Poe do predani, B iazyoh wis przenie- podaje do wiadomości PF. odbiorców we Lwowie i na JF Uroszę żądać cenniki. “34 
iciełi Józef Schuster Lwów Kopernika 7. |97 KN AF Siong 59 incyi icie urządzona (ni ża” Ó2 icki 
= eli Józef Schuster Lw p poczta Knihynicze. l 3-3 stał do prowineyi, że otworzył EO: urzą pca (nie ma ża Józef Iwanicki 
- m1 0 EL a Forteg.ut bardzo tanio, Piastów 19, nowego żę e , l nej w calej okani mechanik i specyalista, Lwów, Hotel Żorża 
lokala skład znakomitego piwa szwechackiego ; alista, Lwów, Hotel Żorża 


Ww Gskrzesińcach poczta Kniby- 
nicze, milą od dworca w Chodorowie do 
sprzedania. káos  wierzchowy ujeżdzony 
pod dame, 16 i pół miary: 10 letni, zdrów 
1 pewny. Ogier gniady, krwi oryentalnej, 
I letni urodzony w Jaryczowtach po Cyzyku. 
| ea aiae -mmn 


PIEGì 
plamy ra twarzy i inne nieczystości 
skóry zmkną już po 7 dniach zupełnie 

nie wrócą wiecej po użyciu Ura 
Christeft . znakomitej nieszkodliwej 


Armabr-cróm-. Prawdziwe tylko w 
zieloro-opakowanych ułoikach :zklan- 


tudzież 
„dostawę piwa w beczkach i flaszkach 
dla Lwowa i prowincyi — a w miejscu 
Piera szovrzędną Resianracyę Szw echacką 
z pokojem do śniadań 
przy ulicy Sykałuskiej i. 17 


-. $ NAJ FA 
pl. HsHGKtL. Fin aprzeciPBanki Fi po tecznego 
Po tenach najtańszych w wielkim wyborze okulary, 
cwikiery, lornaty, barometry, ciepłomierze. Repa- 
racye najrychlej i najtaniej. Urządzenie dzwonków 
elaktrycznych, Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 
Adres: Optyk Kopurnicki, Lwow plae Halicki I. 2 


Traktyernia 


(ani w mieście ani na kolei nie 
l ma żadnej). 
Oierty przesłać do Zarządu 
dóbr Rozwadowa. 2-3 


Na sezon 


zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne srebro steło: 
we (urzęconiie ((chuw?nc) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz vs zclbie bi uterye 
poleca Fan Jarzyna ju 
biler, Lwów, Hotel 
Europejski 


li i 
hygieniczne siatkowe, jedyny sro | 
dek przeciw nadmiernemu poce 
niu ciała polevają i 


Motylewski i Krzyszkowski 


I TFR 


Depeszy Machan Lwów. Telefon 36 


PUMP 


kąpielowy 
poleca : 

Sól do kąpieli i zażywania. 

Francensbadzką borc winową. 

lKarlsbadzką, Morszyńską. 


gdzio też przyjmuje się 2amóaionia na pizo w beczkach I 
ilaszkuch z duatawą do domu. 


ł 


Lwów plac Marya:ki liczba 6.] ny-b po s: ct. l | 
ENSEN | G gions da LWOWA dne | gc i PE w JAA eraa RIAS 
Jednego lub dwóch | | woduciągowe WIE: oit wską, kamienną i morską 


w KRAKOWIE: apteka v. Redy- 


| adeb oòssnbaisiy 
hr, i apih E Mesłers. i b 


ZAS 


TU m La) << 


"UCZARY 
do kośćlo!ów 

jakoteż zegary ¿la Klasztorów, szkół, ratuszów, fa-| 

bryk i publicznych budynków dostarcza nae ocio] 

i dokładnie wyl nane, iak co do konstrukcyi jak i 


7 ń de A 
Hotel Victoria 
Lwów, ul. Iletmańska. 
Pokoje z pościel, od 60 ct. na dobę i 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 38. 


urządzenia własnego wyrobu 


? 


poleca { 


Studentów “F 


z dobrej rodziny przyjinie na przy- 


s J urzędnik: , ułahiarui j 
szły rok szkolny AN > Drobne prze dsiębiersiwo Kd. Machan 


aństwow żonat > = syonalnego podziału ; e 7 żej. 
"ZEN najtroskkliwszą pieką można gam RB 1a EE fabryk zyn i odl ia kon- RE" A aa TOLY konkurencyjne poide. zepa pas ówiia R pe i tymże hotelu od 
Spieszne zgłoszenia pożądane. Bliz- kiem wszędzie urządzić. Artykuł *30r)Ka maszyn 1 OdLEWATNIA godnymi warunkami spłaty dla urzędów parafialnych | estaura cya lógo b. m. w wła 


1 gmin dostarcza parowa fabryża zegarów ściernianka . ( StoppeiriibensamMeh )gnym zarządzie. liwo, tylko pilzneńskie. 


Polecam się łaskawym wzgledom. 


J. VOISE 


wł. hotelu i restauracyi. 


inader potrzebny, olbrzymi zbyt, |CeSyonowany zakład dla wodocią- 
gów i studzień we Lwowie 


Pląc Józefa Bema 3. 


szych szczegółów udzieli z grze- 
czności W. pan notaryusz Kukaw- 


wieżorych Fr. fżoravus i Ska RBerno,' ion i ewne 1 lit 

Kosztorysy darmo 1 franko. Premtóbąjjć 0 świeże i pow z 
w Londynie. Brukselł, ji zaw. 
| Wiez 


IDobry zarobek zapewniony. Listy 


ski Lwów, Teatralna 7 naprzeciw trankowane po lu ct Do Eggarı 
Katedry. i i Ska Medjolan (Włochy). 


T na edy "M | zez ME 
Udpewiedzialug redaktog Wecław MArs:OSEAI, 


Marmy A. d 
wane pierwszymi nagrodami 
Falermo, Kromieryżu, Lincu, Boskowitz itd. 


w Binaj, 


w. a. poleca J. Bulsię- 
skład nasion w Bochai. 


~ z są 


